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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 6 marca. 

Od Nowego Jorku zatrzepotał skrzydła- 
mi gołąb interwencyi w walce anglo- 
boerskiej. N. X. World wie od transvaalskie- 
go posła Leydsa, że Boerzy skłonni są teraz 
do zawarcia pokoju, ale pod warunkiem za- 
chowania niezawisłości — a N. Y. Herald wie 
nawet, że obu stronom wojującym dano już 
do poznania (kto dał?...), że prezydent Mac 
Kinley gotów interweniować, jeżeli jedna ze 
stron wojujących zwróci się do niego z od- 
nośnem żądaniem. Na doniesienia N. Y. Worl- 
da budować trudno, a drugie jest po części 
wątpliwe, jakeśmy powyżej zaznaczyli, a nad- 
to nie jedna, ale obie strony musiałyby zgo- 
dzić się na interwencyę. 

W parlamencie oświadczył rząd angiel- 
ski, że wszelką interwencyę jakiego państwa 
Anglia poczytałaby za krok „mniej przyja- 
śny* z któregoby wysnuła konsekwencye i 
dzisiaj milionowym chórem wtóruje mu cała 
prasa angielska jak i naród — jak znowu 
cała z wyjątkiem angielskiej prasa europej- 
ska od początku wojny Żądała, a tem bar- 
dziej teraz żąda interwencyi. Tymczasem i 
rząd i prasa angielska stanowczo wywiesiły 
„hasło zupełnego zniszczenia obu republik 
boerskich, poprostu zmiażdżenia Boerów a na- 
stępnie i Afrykandrów. 

Dyplomacya zaczyna się niepokoić, ale 
ciągle milczy, nie chcąc ani słyszeć o inter- 
wenoyi. Francya z nią. wystąpić nie może 
już ze względu na swoją wystawę powsze- 
chną. A powtóre, kto chce interweniować, 
musi byó przygotowanym na to, że wypa- 
dnie potrzeba wywarcia nacisku. Otóż napró- 
żno usiłują Francuzi ukryć ten fakt, że fran- 
cuska flota w Żaden sposób nie zdołałaby 
skutecznie poprzeć dyplomatycznej interwen- 
oyi rządu. Flota francuska nie jest obecnie 
zdolną do operacyj, a już wcale nie przeciw 
takiej przeciwniczce jak Anglia. Wsz:akżeż 
rząd angielski wyliczył w parlamencie swoje 
olbrzymie siły morskie z pewnością w tym 
celu, aby stłumić wszelką obcą myśl inter- 
wenoyl. 

Prasa rosyjska z impetyczną natarczy- 
wością żąda zwłaszcza teraz interwenoyi, ale 
rzecz godna uwagi, że ani jedno pi:mo ro- 
syjskie nie zwróciło się do hr. Murawiewa, 
aby on podjął interwencyę. Co caratowi za- 
leży na zatamowaniu dalszego rozlewu krwi 
angielskiej, co mu zależy na niepodległości i 
zgoła na istnieniu Boerów? Carat nie będzie 
się Anglii odgrażał interwencyą, ale będzie 
dalej z całą swobodą szerzył swoje „moral- 
ne“ i materyalne zdobycze w Persyi i Afga- 
nistanie, wiedząc, że obecnie Anglia sprzeci- 
wió się mu nie zdoła. 

Aby Niemcy interweniowały, a zwła- 
szoza „rycerski cesarz Wilhelm“ jak to im 


putuje prasa francuska, to uiemożliwe. I nie 
bez umysłu cesarz owszem gratulował swo- 
jej babce angielskiej zwycięstwa i uczynił to 
z własnej pobudki, podczas gdy sułtan nie- 
jako zniewolony gratulował, gdy mu amba- 
sador angielski doniósł o kapitulacyi Cro- 
njego. 

Francya zaczyna się niepokoić nadzwy- 
czajnem mnożeniem sił angielskich w Afry- 
ee południowej, którego wojna z Boerami w 
takiej mierze woale nie usprawiedliwia. Nad- 
to Chamberlain zażądał jeszcze posiłków o- 
ohotniozych z Kanady i Australii. Niektóre 
znowu pisma angielskie udają zaniepokojenie, 
a to z powodu. że Francya zamyśla pomno- 
żyć swoje siły na Madagaskarze; na razie 
ma być wysłany jeden pułk legii cudzoziem- 
skiej, ale wysłane też zostaną dalsze siły. 

„Ponieważ francuskie ministerstwo wojny by- 
ło z powodu zabójczego klimatu Madagaska- 
ru z zasady przeciwne wszelkiemu mnoże- 
niu załogi na tej wyspie, a nadto wyspa ta 
jest tylko o trzy dni drogi parowcowej odle- 
głą od Afryki południowej: przeto miejmy 
się na baczności!*-—wołają pisma londyńskie. 

Jeden z najznakomitszych liberałów an- 
gielskich i były minister, sir Charles Dilke 
rozmawiał z londyńskim korespondentem 
Echo de Paris i oświadczywszy stanowczo, Że 
wszelką interwencyę Anglia poczytałaby za 
krok nieprzyjaźny i że niepodobna i teraz 
po zwycięstwach oręża angielskiego postępo- 
wać z Boerami szlachetnie, dodał oo do sto- 
sunku Anglii wobec Franocyi: 


„Mamy cały szereg spraw do uregulo- 
wania z Francyą. Status quo nie może trwać 
wieoznie: musimy zlikwidować te drobne in- 
teresa, które różnią oba państwa. Nie myśl 
pan o tem, aby odnośne układy poszły gła- 
dziej, gdyby na czele Anglii stał gabinet 
liberalny. Nasza dyplomacya nie zajęłaby 
wtedy innego stanowiska. Nasze prawa są 
formalne i tworzą całość nietykalną. Jużcić 
byłoby porozumienie możliwem, ale niestety 
muszę oświadczyć, że Francya wobec nas 
ciągle postępuje «agresyjnie. Przedewszyst- 
kiem wsbrania się Francya uznać owe zmia- 
ny, jakie z czasem zaszły we wzajemnych 
stosunkach i stąd to pochodzi owa drażniąca 
różnica zapatrywań. Tak np. w sprawie no- 
wofundlandzkiej powołuje się Francya na 
konwencyę z r. 1718 i chce ją utrzymać w 
zupełności, podczas gdy pewne w r. 1815 
podpisane, a więc daleko późniejsze zobowią- 
zania Francya nogami depce. Z tego widać, 
jak trudno dojść do porozumienia między 
oboma państwami“. 

Oczywiście ma Dilke pozedewszystkiem 
na myśli Egipt, Sudan. i Marokko. 

Z Londynu zapewniają, że ks. Walii 
zapewne porzuci myśl udania się na otwarcie 
wystawy paryskiej, a to z powodu, że 
niepodobna mu wyjechać z Anglii, gdy kró 
lowa bawió będzie w u sę (aa Rivie- 


Życie studentów Polaków 


we Wiedniu, Berlinie i Paryżu. 
(Ciąg dalszy.) 


Lecz dość już o tych przykrych stosun- 
kach; chciałbym jeszeme dodać, że opisaiem 
tutaj stosunki panujące w Wiedniu, a nie w 
Krakowie lub Lwowie. Spodziewam się, że 
tamże przedstawiają się one znacznie korzy- 
stniej, mianowicie we Lwowie, gdyż nawet 
na zjeńdzie delegacyi wszystkieh (?) akade- 
mików Polaków, odbytym podczas świąt Bo- 
żego Narodzenia w Zurychu, na którym były 
reprezentowane 22 towarzystwa polskich stu- 
dentów, skonstatowano ogólnie, że Lwów w 
ostatnim czasie znacznie pod względem spo- 
łecznym się ożywił. 


Na te uwagi p. Samsona, odnoszące się 
do młodzieży polękiej we Wiedniu, odpowia- | s 
da tak p. Alfred Sszczepański, niezwykle 
dobrze obznajomiony ze stosunkami wiedeń- 
skimi : 

Młodzieży z Galicyi bywa w Wiedniu 
zwykle po różnych zakładach nankowych o- 
koło tysiąc. Strąciwszy z tej liczby Rusinów 
i żydów; pozostanie około 700 młodzieży pol- 
skiej. Młodzież ta nie odznacza się istotnie 
koleżeństwem, nie skupia się w stowarzysze- 
nia pożyteczne, któreby dawały wzajemną 
pomoc moralną, umysłową i materyalną i 
któreby miały za zadanie pielęgnowanie u- 
czuć narodowych. Są po temu dwa powody: 
najpierw ten, że dziewięć n są to 


Na sezon wiosenky I letni 


studenci biedni, którzy mają ledwo wystar- 
czające środki do życia, a puszczają się do 
Wiednia w nadziei, że tu łatwiej znajdą lek- 
oye zarobkowe — ma czem się srodze zawo- 
dzą. Studenci biedni, rozrzuceni po rozległych 
przedmieściach, gdzie Życie tańsze, zarabia- 
jący na okleb lekoyami, nie mają ani sposo- 
bu, ani ochoty, ani czasu, żeby brać udział 
w stowarzyszeniach, żeby się sohodzió w jed- 
nym lokalu. Uważają oni lata nauki w Wie- 
dniu za bardzo ciężkie i jak najrychlej mogą 
wraosją go kraju. 

Drugi powód jest ten, że w Wiedniu w 
państwie konstytucyjnem, niedaleko od kraju, 
studenci przez lata nauki nie czują potrzeby 
skupiania się,ja żyją tylko nadzieją powrotu 
do kraju. Dlatego to do stowarzyszenia stu- 
dentów należy zwykle zaledwo 60 do 80; in. 
ni przeważnie nie mają możności należenia, a 
po części nie widzą potrzeby. 

Mylnem jest twierdzenie, że młodzież 
polska w Wiedniu stara się tylko bawić i 

„bywać*. Bawić się nie może, bo nie ma za 
co, a bywać nie może, bo także ją na to nie 
staó (to kosztuje) i nie ma gdzie bywać. Nie 
młodzież ucząca się bywa i bawi się, ale lu- 
dzie młodzi już ukończeni, przeważnie urzęd- 
nicy przybyli z kraju. 

Mylnem jest twierdzenie, że młodzież 
polska ucząca się w Wiedniu, szuka tylko 
karyery w Wiedniu. Są to wypadki rzadkie, 
bardzo wyjątkowe, żeby student polski ukoń- 
czony mógł dostać się do praktyki w jakim 
urzędzie centralnym w Wiedniu. Na to mło- 
dzież zgoła nie liczy i liczyć nie może; do- 
stać się bardzo trudno, miejsc tyle nie ma, a, 
chcąc zresztą zacząć praktykować w Wiedniu 
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rze włoskiej). Natomiast szach perski z koń- 
cem marca przybędzie do Odessy, zkąd na 
Moskwę, Petersburg (gdzie pięć dni zabawi) 
i Ber'in uda się do Paryża, a następnie do 
Wiednia. 

Z Petersburga. zaprzeczono, jakoby juź 
wkrótce miało się ukonstytuować „towarzy- 
stwo kolei perskich*, a Rosya zamyślała po- 
debnie jak Port Arthur od Chin zadzierżawić 
od szacha jeden z portów zatoki Peor- 
skiej. Wsżelako w Berlinie narobiła ta wia- 
domość nie mało popłochu ze względu na 
budowę i przyszłość niemieckiej kolei Konia- 
Bagdad-Bassora. Fost pociesza się tem, że 
gdyby Rosya istotnie wdzierała się na wy- 
brzeża tej zatoki, nakażdy sposób spotka się 
tam z równoważnymi wpływami Anglii. 

Z wiosną rozpocznie Rosya dalsze stu- 
dya techniczne na Kulijskiem ujściu 
Dunaju. Dotychczas komunikuje się żeglu- 
ga na Dunaju z Czarnem morzem Sulińską 
odnogą ujścia jego, jako jedynie spławną dla 
większych okrętów. Ale że odnoga ta należy 
do Rumunii i stoi pod kontrolą państw przy- 
legających do Dunaju, odkąd jest spławnym, 
więc Rosya pragnie mieć swoją drogę wła- 
sną przez należącą do niej odnogę Kilijską. 
Chodzi o zbadanie, czy koszta należytej re- 
gulacyi tej drogi odpowiedzą ekonomicznym 
korzyściom, jakieby Rosya s niej odniosła. 


KORESPONDENCYE 


Nowy York 26 lutego. 


(Instytucye ku dżwiganiu moralności i uszlachet- 
|nianin obyczajów. — Panheliomotor). 


Do najałabieńszych piosenek gderliwości 
ludzkiej należy narzekanie na samolubstwo i 
i zmateryalizowanie czasów dzisiejszych. Kto 
się chwilkę namyślić zechce, zobaczy iź jak- 
kolwiek jest śdźbło prawdy tego, to jednak 
z drugiej strony nigdy tak usilnie nie łamano 
sobie głowy nad zwalczeniem nędzy, nigdy 
miłosierdzie nie było tak czynne. Coraz wię- 
cej jest może jednostek samolubnych ale też 
coraz więcej na świecie poświęcenia, coraz 
więcej pracy bezinteresownej dla idei. Rok 
żaden nie minie, aby nie powstały instytncye 
coraz nowe, mające na celu dżwiganie moral- 
ności, uszlachetnienie obyczajów. 

To samo się dzieje w Europie, to samo 
na drugiej półkuli. Właśnie świeżo obchodzo- 
no w Stanach Zjednoczonych ; dziesięciolecie 
ruchu, noszącego nazwę „Settlement More- 
mant?“ Począł się on w Europie, w Anglii, ale 
na gruncie amerykańskim się przyjął i za- 
kwitnął wspaniale. Rzecz polega na tem: ro- 
dziny zamożne, światłe, osiedlają się wśród 
ciemnoty i ubóstwa. aby przykładem, zachę- 
tą, radą, nauką, staó się rozsadnikami kultu- 
ry, a więc wiedzy, z A AE R A AER obyczajów. 


trzebaby na kilza lat mieć zapewnione wła- 
sne utrzymanie, lub znaczne zasiłki. Dzie- 
więć dziesiątych z polskich studentów w 
Wiedniu tego nie ma, więc wraca do kraju. 
Do urzędów centralnych, oprócz bardzo rzad- 
kich wyjątków, może się dostawać młodzież 
starsza, ukończona, już po urzędach w kraju 
praktykująca. Otóż ci ukończeni ludzie ma- 
jący już pewne stanowisko w urzędach pań- 
stwowych, przy kolejach, w instytucyach 
prywatnych, są jedyną t. zw. młodzieżą, któ- 
ra w Wiedniu bywa i bawi się. Tych mło- 
dych ludzi możnaby naliczyć najwyżej za- 
ledwo 25, a do nich przylącza się może ja- 
kich najwyżej dziesięciu studentów, z tych 
którzy są lepiej nieco uposażeni materyalnie, 
albo mają krewnych w Wiedniu. Zdaje się, 
że w takich warunkach mówić o jakiejś „ary- 
stokracyi* chyba nie można. Znajdzie się 
zawsze w Wiedniu kilku, zaledwo czterech, 
lab pięciu polskich t. zw. „Junge Cavaliere" 
z rodów arystokratycznych, albo pod nie się 
podszywających; że atoli atoją w ogóle, jak 
i po innych stolicach po za nawiasem, należą 
do kosmopolitycznych klubów, w rachubę nie 
wchodzą. 


Mylnem jest twierdzenie, że „Towarzy 
stwo biblioteki polskiej“ urządza wieczorki 
mazurowe (nie bale). Urządza je zawsze gro- 
no owej starszej, urzędniczej i oficerskiej 
młodzieży. Grono to dobrze czyni, że bodaj 
te wieczorki dla siebie i dla bardzo maleń= 
kiej t. zw. kolonii polskiej urządza, a dochód 
z nich oddaje, jako niezbędny zasiłek, towa- 
rzystwu biblioteki polskiej na opędzenie ko- 
sztów wysyłania chorych, biednych i wyna- 
rodowieniem zagrożonych dzieci polskich z 


Materye wełniane, Batysty, Zephiry, 
Voile, Perkale, Satyny najmiodniejsze 


W 


Oto np. rodzina złożona z matki starn- 
szki i z dwojga dorosłych dzieci zajmuje 
trzy pokoiki w ubogiej dzielnicy Nowego 
Yorku. Tam wchodzi w stosunki z sąsiadami. 
Jeden pokój przeznacza na użytek publiczny. 
Przez dzień zbierają się tam dzieci, bawią 
się, słuchają opowiadań, uczą się spędzać 
ozas wspólnie, bez kłótni i bójek ; odzwycza- 
jają się od brzydkich słów i złych nałogów. 
Wieczorem przychodzą ojoowie i matki, aby 
dowiedzieć się czegoś nowego, nauczyć. Jeśli 
są jakieś nieporozumienia, tam je zwykle pro- 
stują. Tu biedni dowiadują się o różnych 
rzeczach praktycznych, mających dla nich 
wielką oenę o sposobach gotowania, prania, 
wietrzenia żyta itd. 

Gdzieindziej poważna panna, miss Wald, 
została felczerką, a zarazem przyjaciółką i 
powierniezką rodzin na przedmieściu — pod 
jej wpływem nietylko ludzie żyją racyonal- 
niej, ale lepiej, poczciwej. Dziś, panna 
Wald ma już dziesięć naśladowozyń. 

Najszerszą sławą cieszy się rozsadnik 
kultury w Chicago, noszący nazwę „Hull 
Hous“. Są tam sale do zabaw i widowisk, s4 
muzes, wyklady, odozyty itp. 

Znanych ognisk tego rodzaju istnieje 
dotychczas około stu, a wiele rodzin i jedno- 
stek pracuje w cichości, nie dając nikomu znać 
o sobie. 


Usiłowania tego rodzaju nie są czemś 
odosobnionem, wyjątkowem. To pojedyńczy 
objaw ogólnego prądu, który na całym świe- 
cie skłania coraz większą liczbę ludzi do nie- 
sienia w ofierze bliżnim nietylko swego mie- 
nia, ale swojej praoy, swego życia. 

Obejrzyjmy się w tył. Sto lat temu w 
całej niemal Europie istniało poddaństwo. 
Czy wobec tego godzi się nazywać nasz wiek 
samolubnym ? 

Każdy wie, że powszechnem źródłem 
siły jest ciepło i światło pochodzące od śłoń- 
ca. Zebrać to ciepło do jednego środowiska, 
uczynić je taniem i zastosować do codzien- 
nych usiug naszego życia: użyć go do rąba- 
nia drzewa, do pompowania wody, zastosować 
jako środek lokomocyi, do ogrzewania domów 
i oświetlania miasta, słowem zastąpić wszę= 
dzie używane dotychczas węgiel i drzewo — 
oto co jest marzeniem obecnie. Dr. Wiliam 
Calver jest na drodze wynalezienia aparatu 
zbierającego cieplik, zawarty w promieniach 
słonecznych. |. 

Miałem przyjemność odwiedzić dr. Cal- 
vera w jego laboratoryum w Waszyngtonie. 
Sredniego wzrostu, już nieco szpakowaty i 
bardzo uprzejmej postaci dr. Calver zdaje 
się byó całkiem przejęty dokonanym już wy- 
nalazkiem i pracą, jaką ma jeszcze przed so- 
bą. Jest zresztą głęboko przekonany, że osta- 
tecznie rozstrzygnął kwestyę zastosowania 
promieni słonecznych jako źródła energii w 
najróżnor dniejszych objawach. 

„Nie ma, powiada amerykański uczony, 
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PJ OE TORZE ABE RE DE O na kolonie wakacyjne do kraju. 
dobroczynne i wesołe wieczorki męzurowe są 
jedynie właściwą polską zabawą w Wiedniu. 
Bale bowiem były sztucznym wytworem, by- 
ły tylko z nazwy polskiemi, były zresztą tak 
długo możliwemi, dopóki bywały otwarte 
wielkie polskie domy w Wiednin — Ozarto- 
ryscy, Potocey, Wodziocy — mające stosun- 
ki, mogące reprezentować. Od jakich ośmin 
lat nie ma zaś w Wiedniu ani jednego wiel- 
kiego domu polskiego; — mylnem też jest, 
że Biblioteka polska mało robi. Najpierw nie 
można wymagać wielkich rzeczy od stowa- 
rzyszenia, które liczy najwyżej 60—80 człon- 
ków, ograniczone jest na ich wkładki, a zre- 
sztą żadnych stałych doohodów nie posiada. 
Mimo to Biblioteka działa wiele, bardzo wie- 
le; trzeba tylko o tem się dowiedzieć, poznać, 
sprawdzić. Towarzystwo to założyło, powięk- 
sza i utrzymuje jedyną w Wiedniu polską 
biblioteką i czytelnię. Towarzystwo utrzymu- 
je szkółkę polską dla dzieci polskich lub mię- 
szanych rodzin rękodzielników, listonoszów, 
woźnych i t. p. w Wiedniu zamieszkałych. 
Szkółka ta jest to unikat, osobliwość. Dwie 
nauczycielki uczą przeszło 120 chłopców i 
dziewcząt v dwóch izbach — a powinnoby 
izb, ozyli ocdziu:ów, być najmniej cztery. Są 
to bowiem albo dzieci polskie jeszcze nie nie 
umiejące, albo chodzące już do niemieckich 
publicznych szkół (obowiązkowo), albo dzieci 
z rodzin mięszanych, często zgoła po polsku 
nie mówiące, mięszanina i zbieranina stra- 
szna. Nauka mozolna, trudna, odbywa” się 
tylko w środy i w soboty po dwie godziny 
po południu — tyle tylko czasu mają te 
dzieci, schodzące się z odległych krańców 


wielkim wyborze. poloca 


Te j ogromnego miasta. 


granicy ilości ciepła, jaką mogę zebrać. Gdy- 
bym skoncentrowane moim sposobem promie- 
nie skierował na bok góry, stopiłbym skałę i 
zamienił ją w buchający wulkan. W jakim- 
kolwiek punkcie na ziemi wywołać mogę go- 
rąco większe nawet niż to, jakie panuje na 
powierzchni słońca“. 

Koszt wyprodukowanego w ten sposób 
ciepła wynosić może nieznaczny zaledwie 
wydatek, jaki pociąga za sobą wydobywanie 
węgla. Myśl. którą obeunie opracowuje, po- 
wziął dr. Calver jeszcze przed 30 laty. Labo- 
ratoryum jego przedstąwia widok nowy i nie- 
zmiernie ciekawy. W pośrodku obszernej sali 
spostrzegamy rodzaj kadzi znacznych rozmia- 
rów, stanowiącej centrum drewnianej kolejki, 
na której rozstawioną jest pewna ilość luster; 
jedno z nich przechodzi miarą inne o tyle, 
że powierzchnia jego równa się sumie po- 
wierzchni pozostałych. Konstrukcya tych lu- 
ster jest zupełnie nową, tak np. duże lustro 
złożone jest z całych warstw małych płaskich 
lusterek; według obliczeń wypadło użyć 27 
rzędów po 30 lusterek w każdym rzędzie. 
Najważniejszą do rozstrzygnięcia kwestyą 
było naturalnie zastosowanie reflektorów w 
ten sposób, aby skierowane do jednego pun- 
ktu promienie mogły tam przetrwać przez 
długość całego dnia. Urządzenie aparatu te- 
g), zwanego „Pan-helio-motor* jest nadzwy- 
czaj proste. Kida z poszczególnych luster 
poruszać się może przy działaniu wagi. Swia- 
tło odbite przez każde lustro z osobna lub 
przez wszystkie naraz, może być skonaentro- 
wane na jednej wielkiej powierzchni. Ilość 
ciepła odbitego przez każde lustro dochodzi 
od 12 do 15°. Podczas pozornego obrotu słoń- 
ca, reflektor zmienia rówzież pozycyę. Każde 
z małych lusterek zbiere w ciągu dnia tyle 
ciepła, ile dać go może 100 funtów najlepsze- 
go antracytu, ilość zaś ciepla nagromadzone- 
go przez duży reflektor równa się ilości c8- 
lori otrzymanych z 40 tonn węgla, jest to 
więcej, niż by wyniosła cena budowy tego 
reflektora, który jest jeszcze egzemplarzem 
próbnym. Podeza: dnia pochmurnego znajdu- 
jących się w laboratoryum dr. Calvera 1600 
luster pozwoliły mu lutować bezpośrednio 
miedź i żelazo. f 


Monachium 26 lutego. 
(Hyper-moderne). 

Wybryk karnawału autorstwa monaohij- 
skiego klubu tzw. cococello, stał się powodem 
wielkiej wesołości w całem Monachium. Klub 
urządził zabawę, na którą zaproszenia wysty- 
lizowane zostały w hipermodernistycznych 
zeproszeniach. 

Zerwij z siebie kaftan codzienności — 
zachęcało owo zaproszenie, każdego, kogo za- 
praszano — a owiń siebie i duszę swoją w 
szaty modernizmu, nie mającego nio wspól- 


Rezultaty są wszelako 
nadzwyczajne. Dzieci te obdarza grono pań 
polskich (żony urzędników) na gwiazdkę u- 
biorami i ksiąkkami, a zwykle około 30 udaje 
się wysyłać na kolonie wakacyjne. Potrzeba- 
by bodaj czterech sal i czterech nauczycie- 
lek — ale nie ma na to funduszów, Towa- 
rzystwo biblioteki zabiega na wszystkie stro- 
ny, znajdzie się od czasu do czasu jakiś do 
broczyńca (jak n. p. pani Ziemiałkowska) — 
i ciągnie się, łata się biedę jako tako — ro- 
bi się naprawdę wiele, ponad możność. Bo 
trzeba raz wiedzieć, że w Wiedniu nie me 
żadnej istotnej kolonii polskiej. Według spi- 
su ludności, Polaków stale w Wiedniu za- 
mieszkałych nie ma ani 3.000 — wyraźnie 
trzy — a nie trzydzieści tysięcy, jak to nie- 
raz ten i ów dorywczy korespondent twier- 
dzi. Z tych 3.000 przypada 2500 na ludność 
bardzo niezamożną, przeważnie biedną a za- 
ledwo 500 na t. zw. inteligencyą. Ta zaś re- 
krutuje się niemal wyłącznie z rodzin urzęd- 
ników publicznych i prywatnych. Więc i ta 
warstwa ma środki bytu ograniczone i sto- 
sunki zacieśnione. 

Jeszcze się nigdy nie powiodło w Wie- 
dniu zgromadzić razem więcej jak 40 rodzin 
polskich. Żywioł polski nie może zatem grać 
w Wiedniu żadnej społecznej, towarzyskiej 
roli. Czechów jest około 150.000 — mają 60 
stowarzyszeń, dwa teatra amatorskie, w kilku 
kościołach ozeskie kazania i nabożeństwa. 
Polacy uzyskali nareszcie jeden kościół dla 
siebie, który objęli OO. Zmartwychwstańcy ; 
opiekują się już biedą polską, przygarnęli 
dawne „Przytulisko polskie*, a sami biedę 
klepią, zbierają jałmużnę na zapłacenie ko- 
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nego z pospolitością | Jeżeli masz frak z li- 
liowemi wypustkami i malowanymi wyłoga- 
mi — tedy chodź — wabimy cię do siebie— 
powitamy cię radośnie. A jeżeli jesteś wy- 
brańcem losu, któremu fortuna pozwoliła z 
tajemniczych głębin jarmarku krawieckiego 
wydobyć parę ineksprymablów, oszołomiają- 
cych zmysły, wdziej je i uszczęśliw nas swo- 
ją obecnością. 

Ponad oślepiającemi ramionami kobiet 
wznoszą się w szlachetnych konturach wie- 
kowe gmachy tytanicznej fryzury „moderne“. 
Panowie wybierajcie : albo zupełnie bez wło- 
sów, albo ich zbytek. Oto wasze hasło! 

Przyszywajcie pawie piórka do sukni 
waszych, a w stylowe okładzinki żelazne uj- 
mujcie kołnierze fraków i cylindry, śmiało 
powyginane. 

A krawaty | Nie sapominajcie, że w nich 
ma się odzwierciedlić cała dusza człowieka. 
Powiedz mi, gdzie kupujesz krawatki, a po- 
wiem ci, kim jesteś! 

Przyznać musimy, że istnieją jeszcze 
krawatki, które niestety, mają jakiś ściśle 
oznaczony kolor. Jest to rzecz niegodna ozło- 
wieka. Nie przystoi dzisiejszej sztuce zapo- 
życzać się u natury, bo to my jesteśmy 
„nadludźmi* i natura do nas niechaj się sto- 
suje. Jes.eśmy nienaturalnymi i z tego 
dumni. 

Długie liliowe tablice zapowiadały ogó- 
łowi tę hipermodernistyczną „konferencyę*. 

W sali posępne światło świec Przed 
pulpitem prelegenta stoi On, Poeta, wielkie 
samo przed sobą Ja we własnej osobie. Słu- 
chacze słyszą poezye, które w nich przeczu- 
cie nieprzeczutego budzą: 

Na ulicach miasta leży 

ma fioletowym brzuchu 


oparzelisko mierzchnącego światła 

1 ja leżę — 

Na otomsnie ażurowobarwnej — 

na tem łożu goryczy mojej duszy wiją 
się białe moje członki — 

Po jeziorach mego mózgu — — 

wiosłują w złotych łodziach — — 

porfirowemi wiosłami — — 


hyacyntowe myśli — — — — 

— QOiotko Oiga darowała mi tę ły — 

żecskę do kawy — — — i — — — u- 
marla — — — 


— Miała brodawkę na nosie — i — — 
lubiła JSzyllera — 

— Mięszam mokkę. 

Brązowe fale oblewają łyżeczkę — ale 
je nadtytam poruszam nią z wielką mocą — 
w bulkocącym praoceanie — — — 


oto wyłania się z nicości — 

olbrzymia małpa — nawykła gryść 

koko-y rozgryza mi myślącą głowę 

i jak mocarz potężny słotemi 

łyżeczkami wyjada z niej zielony mój 

[mózg — 
powoli — zdziwienie roskoszy — jak 
bita śmietana... 

jest mi tak dziwnie — nie 

wiem... czy... jestem... JB... 

— czy tot... 

małpa... 

Literackie popisy były przeplatane pro- 
dukeyami muzycznemi. Audytoryum poiło się 
osterema pieśniami w osterech różnych for- 
mach, a akompaniament zmieniał się stosownie 
do każdoczesnego nastroju, z akompaniamen- 
tem zaś zmieniały się i womie. 

Było wszystko szczytnie modernistyczne, 
modernistycznych fiakoników rozpylan przed 
każdą produkcyą inną a zastosowaną do na 
stroju modernistyczną perfumę. 


sztów restauracyi kościoła i urządzenie domu |nie mogą być czynnikiem. 


zakonnego — dokonanych na kredyt. 


Przemysłowych firm polskich jest w 
Wiedniu zaledwie trzy. Towarzystwo „Strze- 
cha* skupia o ile to możliwe rękodzielników, 
a pomaga mu w działalności znaczna część 
inteligencyi. Sfera rodzin urzędniczych, to 
jedyna dziedzina dla działalności biblioteki 
i grona pań. 

Przejeadni zwykle sobie mylne o Pola- 
kach w Wiedniu wytwarzają wyobrażenie. 
Pochodzi to stąd, że istotnie wszędzie tu ję- 
zyk polski słyszą i stąd wnoszą, że się tu 
roi od Polaków, a do tego samożnych. Tym- 
czasem rzecz ma się tak: Polaków jest tak 
mało, że nie mogą utrzymać, nie stać ich na 
to, wspólnego klubu „Ognska* więc grona po 
kilka osób, bliższych znajomych, chodzą do 
wszelakich (wygodnych dla siebie) po oałem 
mieście kawiarni i restauracyi — chodzą tam 
s potrzeby, dla pożywienia i na gazety. A że 
Polacy mają zwyczaj głośno mówió, więc 
słychać ich wszędzie. Dlatego ich wszędzie 
słychać, bo ich za mało, żeby mogli mieć 
swoją siedzibę. Czechów nie słychać, bo so- 
bie siedzą w swoich klubach Nadto ludność 
polską nie stałą tworzą studenci, także roz- 
proszeni, także głośni ; posłowie i przyjezdni 
Polacy. Więc roi się od Polaków — pozornie, 
na prawdę zaś są Polacy tak małą cząstką 
ludności i tak biedną, że żadnym w stolicy 
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Niebywałym skandalem w prasie lwow- 
skiej jest zamieszczony w sobotnim numerze 
Słowa Polskiego interwiew, miany rzekomo z 
dr. Bronisławem Łozińskim w kwestyi wybo- 
ru posła do sejmu z m. Lwowa, w którym 
wyraźnie zaznaczono, że dr. Łoziński oświad- 
czył się za Daszyńskim — i równocześnie o- 
pullikowane przez dr. Łozińskiego w Gozecie 
Lwowskiej oświuwdozenie, że „nietylko nie za- 
lecał kandydatury Daszyńskiego, lecz przeci- 
wnie wystąpił przeciw tej kandydaturze a za- 
razem podniósł koniecznośó wyboru dr. 
Piętaka.* Wątpliwości nie ma najmniejszej, 
że oświadczenie dr. Łozińskiego w Gasecie 
Lwowskiej jest autentyczne, a że nie ma tak- 
że wątpliwości co do prawdomowności i od- 
wagi cywilnej wypowiadania swego zdania 
przez dr. Bronisława Łozińskiego — więc 
Słowo Polskie dopuściło się niebywałego w 
polskiem dziennikarstwie „czynu“ z myśle- 
nia całego interwienu i nadużycia nazwiska 
cudzego dla poparcia swego socyalistycznego 


kandydata. Są „czyny“ które po imieniu 
nazywać — zbyteczna. 
Zgon ks. biskupa Soieckiego. Wydział 


krajowy wysyła na pogrzeb ks. biskupa So- 
leckiego w deputacyi pp. Chamea i Dęmb- 
skiego. Powiozą oni wieniec na trumnę nie- 
boszczyka z napisem: „Wydział krajowy bi- 
skupowi Soleckiemu*. Wydział krajowy wy- 
slal też pismo kondolencyjne do kapituły 
przemyskiej. Marszałek krajowy nie będzie 
na pogrzebie, bo w poniedziałek wyjechał do 
Wiednia na dni kilka. 

Biskup umierał uieprzytomny, a bezpo- 
średnią przyczyną śmierci były tuberkuły 
mózgowe. Źwłoki jego wystawiono w kate- 
drze przemyskiej, a pogrzeb zacznie się we 
wtorek w południe. Zapowiedziany jest liczny 
zjazd duchowieństwa. Nieboszczyk biskup był 
bardzo dobroczynny, ale zarizem i gospo- 
darny. 

W pogrzebie wezmą udział deputacye 
rad powietowych i miast z całej dyecezyi 
przemyskiej, a ze Lwowa wyjedzie prezydent 
miasta. 

Zarząd dyecezyi przemyskiej objął su- 
fragan ks. Pelczar, którego też wymieniają 
jako przyszłego biskupa. Jestto oczywiście 
tylko pogłoska na razie i takiem samem czy- 
stem przypuszczeniem jest zapewnienie, iż 
biskupem przemyskim zostanie sufragan lwow- 
ski ks, Weber albo jeszcze młody wicerektor 
S Ph seminaryum lwowskiego ks Sa- 

ieha. 
ý Zmarły ks. biskup Solecki pozostawił te- 
stament spisany i zapieczętowany własnorę- 
cznie. Testament ten złożył u notaryusza prze- 
myskiego Janickiego. Zostanie on otwarty po 
pogrzebie. 

Błogosławieństwo apostolskie dla zmarłe- 
go ks. biskupa nadesłał papież przez kardy- 
nała Rampollę. Błogosławieństwo to zostało 
mieboszczykowi przez ks. biskupa sufragana 
Pelczara jeszcze na kilka chwil przed zgonem 
odczytane. 

Do ostatniej chwili czuwał nad ks. bisku- 
pem dr. Rościszewski. Skon nastąpił w spiącz- 
ce; był więc spokojny i lekki, W sobotę za- 
balsamował zwłoki prof. dr. Browicz. 

Obrzęd pogrzebowy rozpocznie się we 
wtorek o godz. 7 rano odśpiewaniem wigilii 
żałobnych, po których nastąpi o godz. 8 pon- 
tyfikalna msza ów. wedle obrządku greoko ka 
tolickiego, o godz. 10 rano su a pontyfikalna 
wedle obrządku łacińskiego, a następnie mowa, 
którą wygłosi ks. kanonik Karol Fischer. Oko- 
ło godz. 12 ruszy kondnkt pod przewodem 
księży obu obrządków na cmentarz. 

Wśród mnóstwa depesz kondolencyjnych 
nadessła też depesza od cesarza, kardynała 
Gruszy, nuncyusza i kardynała Koppa. 


10 filij banku austro węgierskiego o- 
twaitych zostanie w maju w Austryi i tyleż 
na Węgrzech. 


(rk) Strasznego poparzenia doznała w 
sobotę wieczorem służąca Marya Wołkówna 
na ul. Zygmuntowskiej 1. 9 we Lwowie. Przy 
napełnianiu lampy wylała nieostrożnie naftę 
na podłogę. Wołkówna dalej nieostrożnie 
przybliżyła do nafty zapałkę i nafta się za- 
jęła i objęła płomieniem i samą Wołkównę. 
Z poparzonymi nogami i rękoma odwieziono 
ją do szpitala. 


(rk) Popis szermierski szkoły nauczyciela | P 


szermierki Horacego Santellego odbył się w 
sobotę wieczorem w sali lwowskiego kasyna 
wojskowego. Pierwszym punktem progremu 
była lekcya szermierki na szable, poczem 


Kolonie: węgier- 
ska, rumuńska, francuska, angielska, włoska 
są znacznie liczniejsze, bardzo wiele zamo- 
żniejsze, są też dla tego, bo mogą być, na- 
leżycie zozganizowane. Polacy, jak wspom- 
niałem już, nie wiele zresztą o skupianie się 
dbają, bo są blisko kraju i wszyscy pobyt 
w Wiedniu uważają tylko za przemijający. 
Tylko wyjątki, jednostki pozostają dla ka- 
ryery w Wiedniu, przeważna większość dąży 
do tego, żeby karyera pozwoliła im co rych- 
lej wracać do kraju — i tak też byó powin- 
no. Niemniej stosunki Polaków w Wiedniu 
powinny się lepiej układać: minister Kaizl 
za urzędowania swojego sprowadzał do urzę- 
dów Czechów. Ministrowie Polacy nigdy Po- 
laków niestety nie sprowadzali. Urzędników 
Polaków powinno być w Wiedniu dziesięć ra- 
zy tyle, ilu ich jest; to się Galicyi należy. 
Niejeden dom polski przesiadujący w Pary- 
żu, wogóle za granicą, powinien przesiady- 
waó w Wiedniu i mieć otwarty salon. Naj- 
trudniej o kupców i przemysłowców, skoro 
ich Galicya w domu ma za mało. Niemniej 
w wielu artykułach i wyrobach polskich mo- 
żnaby tu robić dobre interesa. 
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wręczono p. Horacemu  Santellemu piękny 
złoty łańcuch. 

Następnie popisywali się w walee na sza- 
ble dwaj pp. Zubrzyccy, pp. Skrochowski i 
Szczepański, na florety pp. Wissman i Cal- 
deroni, na szable pp. Sobolewski i Dzikow- 
ski, pp. Horacy Santelli i Angelo Torricelli. 
Zwycięscą wyszedł p. Horacy Santelli. 

W drugiej części bili się na szable pp. 
Roue Priicher i Lewakowski, por. Raus i 
podpor. Steiner, na florety kapitan Mostow- 
ski i por. Gregurich, na pałasze por. Pwni- 
czka i podpor. Tarabanowiez, na florety Li: 
nemann i podpor. Zaffaux, na szable Horacy 
Santelli i Mostowsja: H'racy Santeli i 
Pricher. 

W trzeciej części zmierzyli się na sza- 
ble pp. Italo Santelli i por. Gregurich, por. 
Żytny i podpor. Zaffauk, na florety Roue 
Pricher i Angelo T[oricelli, na szable pp. 
Wissmann i Linemann a w końcu na florety 
pp. Horacy i Italo Santellowie. 

W czasie przerw przygrywała muzyka 
30 pp. Sala była zapełniona publicznością, 
przeważnie wojskowymi z rodzinami, pomię- 
dzy którymi był i komenderujący gen Fie- 
dler. Popisowi przypatrywał się także prez, 
dr. Małachowski. 

List z 9.600 zł. zginął wczoraj na lwow- 
skiej poczcie. Xiedztwo w tej sprawie jest 
już w toku. 

List zaginiony nadszedł z Tarnowa a w 
uwiązku z całą tą sprawą uwięziono oficyała 
Antoniewicza i jednego z praktykantów. 

List nadszedł w niedzielę w południe, 
ponieważ zaś kesa była już zamknięta, prze- 
to włożono go do podręcznej kasy żelaznej, 
gdzie spoczywaó miał do wieczora. Urzędni- 
cy, obejmujący służbę wieczorem, sortowali 
listy, a gdy miała przyjść kolej na wzmian- 
kowany list, okazało się, że go nie ma. Pie- 
niądze w liście były rządowymi. 

Nowa fabryka. Ministerstwa w porozu- 
mieniu wzajemnem pozwoliły fabrykantowi 
Erwinowi Batheltowi, właścicielowi farbiarni 
Grustawowi Molenda, dyrektorowi banku Her- 
manowi Thuretzkyemu z Białej w związku 
z żywiecką fabryką papieru Bernatczik Schró- 
ter et Comp. na utworzenie Towarzystwa ak- 
cyjnego żywieckiej tabrysi papieru z siedzi- 
bą Zabłocie i zatwierdziło jego statuta. 

Zebranie przedwyborcze. Z upoważnie- 
nia centralnego komitetu przedwyborczego 
zapraszam wyborców kuryi większej własno- 
ści ziemi przemyskiej na przedwyborcze zgro- 
madzenie celem omówienia kandydatury na 
posła do rady państwa. Zgromadzenie odbę- 
dzie się w Przemyślu w sobotę dnia 10 b. m. 
o godzinie 111, w południe w sali rady po- 
wiatowej. Mający zamiar kandydować zechcą 
na to zgromadzenie przybyć dla przedstawie- 
nia się wyborcom i złożenia wyzbania wiary 
politycznej. J. Czartoryski. 

(rk) Z ganku II go piętra rzuciła się we 
Lwowie w niedzielę w nocy w domu na ul. 
Sobieskiego 1. 25 starsza już wiekiem zaro- 
bnica Anna Pawlukowa. Złamała sobie wsku- 
tek upadku lewą rękę i mocno się potłukła. 
Pogotowie stacyi ratunkowej odwiozło ją po 
pierwszym opatrunku do szpitala powsze 
chnego. Przyczyną zamachu samobójczego są 
niesnaski domowe i kłótnie ze stróżem w tej 
kamienicy, z którym Pawlukowa żyła w dzi- 
kiem małżeństwie. 

(rk) 25-lecic Antoniego Durskiego, na- 
czelnika „Sokoła* lwowskiego, obchodzono u- 
roczystem zebraniem w sobotę wieczorem. Na 
obchód przybyły liczne deputacye Sokołów 
z Krakowa, Tarnopolu, Żółkwi, Rohatyna, Ja- 
rosławia, Rzeszowa, Jasła, Kałusza, Czernio- 
wiec, Śniatyna, Radziechowa, Jaworowa, Są- 
dowej Wiszni, Gródka, Bochni, Stanisławowa, 
i Złoczowa, a reszta Sokołów polskich nade- 
słała telegramy gratulacyjne. 

W gronie dwustu kilkndziesięciu osób, 
zgromadzonych na tę uroczystość w sali „So 
kola“ bogato nudekorowanej przemówił do 
jubilata najpierw wiceprezes „Sokoła* lwow- 
skiego dr. Romanowski, potem prezes związ- 
ku „Sokołów* dr. Fiszer, a imieniem człon- 
ków „Sokoła* lwowskiego dr. Łuczkiewicz. 
Ten ostatni wręczył p. Durskiemu dar kole- 
żeński, wspaniały serwis srebny. Imieniem 
grona nauczycieli „Sokoła* przemówił p. Jani- 
kowski i ofiarował jubilatowi prześlicznie o 
prawne album, zawierające fotografię wszy- 
stkich w kraju nauczycieli gimnascyki, którzy 
wyszli ze szkoły Durskiego. 

Z głębokiem wzruszeniem podziękował 
„ Durski, za wszystkie objawy sympatyj, 
których doznał, a które przypisał nie sobie, 
lecz idei „Sokoła* — poczem zasiedli wszyscy 
do uczty. 

Z jubileuszem tym w związku pozostaje 
niedzielny wieczorek wokalno-gimnastyczny 
urządzony w „Sokole dla uczczenia 38 rocz- 
nicy założenia tego towarzystw. Do bardzo 
licznie zebranych widzów, zapełniających salę 
po skt przemówił p. Romanowski, wiel- 
biąc zasługi p. Darskiego, który przyczynił 
się wielce do rozwoju towarzystwa. 

Następnie chór sokoli pod batutą p. Bur- 
sy odśpiewał Galla: „Haslo Sokołów“ i „Piosn- 
kę* poczem zastęp członków popisywał się 
trudnemi lecz bardzo zgrabnie wykonanemi 
ówiczeniami na drążku. ; i 

Przed ówiczeniami təmi spotkała p. Dur- 
skiego bardzo miła niespodzianka. Jego ucznio- 
wie i uczenice złożyli mu życzenia. Imieniem 
młodych uczniów przemówił czwartoklasista 
gimnazyalny Łempicki, imieniem zaś star- 
szych uczniów siódmoklasista Witołd Wolań- 
ski, a za panienki przemówiła panna Haber- 
lówna, wręczając jubilatowi bukiety i srebrną 
etażerkę na kwiaty. Uczniowie złożyli mu 
w upominku srebiny garnitur do czarnej 
kawy. ja» d 
"Bardo pięknie śpiewała dalej panna 
Rybakówna aryę z Moniuszkowskiej opery 
„Hrabiny* i Niewiadomskiego „Gdybym się 
zmienił* a na podziękowanie za oklaski do- 
dała „Wiosnę* Beckera. Z zapałem i przeję- 
ciem się wygłosił p. Janikowski „Aputeozę 
sokolstwa* i „Krzepmy się*. Podobało się 
także solo p. Hajeka, który odśpiewał Żeleń- 
skiego „Podarunek“ i „Tęsknotę za inną“. 
Akompaniamenż solistom spoczywał w rękach 
wytrawnego pianisty p. Kazimierza Szczepań- 
skiego. 

Ogólny zachwyt u publiczności wzbudzi 
ły piramidy wolne, które nadzwyczaj zręcznie 
i szybko, stając jeden na drugim nawet do 


polecają 


je w domu, 


księgi starannie 
przez niego wystawionej nie wolno było ka- 
syerowi pieniędzy pobierać ani wypłacać. P. 


lub podejrzeniami 
zarządzenie lustracyi. Pismo to otrzymaliśmy 
22 lutego, a 24 lustrator związku był już w 
w Sędziszowie. 


5 bm telegrafują z 


Materye wełniane na suknie da 


wysokości półtora piętra, budowało dwunastu 
dziarskich Sokołów pod kierownictwem naczel- 
nika Durskiego. 

Po odśpiewaniu przez chór sokoli „Ró- 
życzki* Reckiego, nastąpiły bardzo efektowne 
ówiczenia maczugami świetlnemi. Sliczny to 
był widok, jak wśród ciemności migały się 
światełka niebieskie i różowe w przyciemnio- 
nej sali, tworząc albo przepiękne esy i flore- 
sy albo też wijąc się wstęgami. Cwiczenia te 
zakończyły cały wieczór, poczem przy dźwię- 
kach Harmonii, która przygrywała także pod- 


jczas produkcyj gimnastycznych, rozeszli się 


uczestnicy wi:czorku. 

O sprzeniewierzeniach w Sędziszowie 
orrzymaliśmy komunikat wydziału związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
którego tendencyą jest usprawiedliwienie się, 
że lustracye były przeprowadzone i uwagi 
czynione, rada nadzorcza jednak Towarzy- 
stwa wzajemnego kredytu w Sędziszowie, nie 
stosowała się do nich a względnie dyrektor tej 
kasy dr. Sędzielewski je udaremniał. Z ko- 
munikatn tego przytaczamy kilka ważniej- 
szych ustępów, dotyczących sprawy. 

Wysokcioś strat do tej pory — zdaniem 
komunikatu — nawet w przybliżeniu ozna- 
czyć mie podobna. Sprzeniewierzenia dra Sę- 
dzielewskiego popełniane były przeważnie w 


ten sposób, że przyjmował od stron pienią- 


dze na wkładki oszczędności, a przyjmował 
na ulicy, w podróży, pieniądzy 
do kasy nie wnosił, a wydawał sfingowane 
książeczki z jednym podpisem, albo w nieo- 
becności urzędnika likwidatora, asygnował 


sam bez wykazania książeczki i uwidocznie- 
nia w niej wypłat rozmaite sumy wkładku - 
jących i gotówkę sprzeniewierzał — albo 


wreszcie eskontował bądź we własnej ka- 


sie, bądź w innych bankach powierzane 
przez mzerokie koła znajomych weksle, któ- 
rych ani dat płatności, ani wysokości 


sumy wekslowej nie wpisywano. W takich 


warunkach wysokości zdefraudowanej sumy 
na teraz nawet w przybliżeniu oznaczyć nie- 
podobna, dopóki osoby interesowane, a jest ich 
kilkaset, przesłuchane, a książeczki i pokwi- 
towania w ich rękach się znajdujące z keię- 
gami Towarzystwa porównane nie zostaną. 
W każdym razie twierdzić możemy, że wy 
sokość zdefraudowanej w Towarzystwie sumy, 
nie może wynosić 340000 koron, skoro cały 
kapitał obrotowy Towarzystwa wynosi tylko 


32.000 koron. 


Nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby dr. 


Sędzielowski był dyrektorem, kasyerem i li- 
kwidatorem w jednej osobie. 


Był on tylko 
dyrektorem, likwidatorem zaś był p. Adolf 
Weisser, stały urzędnik z płacą 1640 koron 
rocznie, zdolny buchalter, który prowadził 
i należycie. Bez asygnaty 


Weisser został uwięziony. Kasyerem był p. 


Jan Szczepanik, który nie mogąc z powodu 
zajęć swego zawodu stale urzędować, powie- 
rzył klucze od kasy swemu szwsgrowi Sę- 
dzielowskien.u. 


W grudniu z. r. prezes rady nadzorczej 


ks. kanonik Sapecki, marszałek powiatu ro- 
pczyckiego, powziąwszy wiadomości o wiel- 
kich długach Sędzielowskiego, 
uchwałę rady nadzorczej, *polecającą dyre- 
kcyi, ażeby klucze od kasy były w rękach 
dwóch dyrektorów. Ushwała ta pozostała 
martwą literą, a o treści jej i motywach zwią- 
zak nie był wcale zawiadomiony. Zaufanie do 
Sędzielowskiego było tak nieograniczone, a 
wpływy jego w mieście i okolicy tak wielkie, 
że nikt z rady nadzorczej nie pokusił się na- 


spowodował 


wet o to, by zmusić go do wykonania tej 


uchwały. Dopiero 21 lutego br. w dniu ucie- 
czki dr. Sędzielowskiego, 
zorczej wystosował do związku lakoniczną, 


prezes rady nad- 


zgoła niczem, a tem mniej jakiemiś obawami 
umotywowaną prośbę o 


Że Stanisławowa donoszą, iż sprawdzo» 


no, że Michalina Aratenówna, którą poszuku- 
ją, przebywała tam do 19 lutego w ochron- 
ce dla dziewcząt. 


Z wózka pocztowego kursującego między 


Bohorodczanami, Łyścem a Stanisławowem 
zginęły onegdaj między 8 a 10 wieczorem 
cztery worki z listami pieniężnemi, zawiera- 
jącymi 3481 koron. 


Kółka rołnieze. Dnia 4 marca odbyło 


się we Lwowie zebranie członków Kółek rol- 
niczych z powiatu lwowskiego. Obrady w o- 


becności 68 osób posiedzenie zagaił wstępną 
przemową p. Antoni Wolniewicz a przewod- 


niczącym obrano dyrektora dr. Steczkowskie- 
go. Toczyła się ożywiona dyskusya z udzia- 
łem włościan nad sprawą ustanowienia zawo- 
dowej obory i stajni w powiecie lwowskim i 
zmianą miejsca sklepu ogólnego kółek rol- 
niczych. 


P. Janowski asystent stącyi doświadcza]- 


nej rolniczej miał wykład o produkoyi nasion 
i ich fałszowaniu, radca Szyszyłowicz dawał 
bliższe objaśnienia w tym względzie, 
stępca 
bie zakładania kas oszczędności po gminach. 
Oba wykłady obudziły wiele zaciekawienia u 
słuchaczy. 


a za- 
ana Stefozyka miał wykład o sposo- 


Jędrnem przemówieniem na temat wspól- 


nej pracy na ziemi poruszył wszystkich słu- 
chaczy p. Wiesiołowski prezes powiatowego 
lwowskiego towarzystwa gospodarczego za co 
obecni serdecznie mu podziękowali. Po wy- 
czerpaniu porządku dziennego nastąpiły wy- 
pory do powiatowego zarządu kółek rolni- 
czych oraz losowanie narzędzi i nasion rol- 
niczych. 


Uwięziony w sprawie nagłej śmierci 


Mayera słuchacz wetereńaryi p. Kaszuba — 
został już puszczony na wolność. 


Dość silne trzęsienie ziemi — jak nam 
Werony we Włoszech — 
dało się tam uczuó w niedzielę. 

Slub areyks. Stefanii z hr. Lonyayem 


odbędzie się w kaplicy pałacowej w Mirama- 
re, poczem młoda para wyjedzie na Rivierę. 


D. 4 bm. odbyło się u arcyks. Stefanii śnia- 
danie na 16 osób, arcyksiężna wyjeżdża bo- 
wiem z Wiednia już 7 Lm. udając się do Mi- 
ramare. 

Pożar olbrzymiej fabryki. Telegrafują 
nam z Persburga 5 bm: Przędzialnia konopi 


'i fabryka worów, należąca do firmy tutejszej 
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Brand i Sp. spaliła się wczoraj w Melewkach 
gub. włodzimirskiaj. Szkoda wynosi do 
700.000 rubli. Fabryka zatrudniała 500.000 
robotników. 

O usuwaniu się złemi skutkiem ule- 
wnych deszczów w dniach ostatnich donoszą 
nam telegraficznie z dwóch miejsc w Oge- 
chach. A mianowicie z z Rudnicy telegrafują 
nam, że w Klappaju, gdzie już i dawniej 
kilkakrotnie góra się usuwala, nastąpiło 
to teraz ponownie. Usunęło się dużo ziemi, 
ale samemu Klappajowi mimo to nie gzozi 
żadno niebezpieczeństwo. Natomiast gorzej 
jest w Untervour, o czem nam telegrafują z 
Łun Tam ziemia równieź skutkiem deszczów 
usunęła się znacznie i grozi wielkiem niebez- 
pieczeństwem Untervourowi. 4, domy i część 
muru okalającego kościół rune‘). 

zmarli. Ignacy Jastrzębiec Chylewski, 
oficer wojsk polskich z r. 1868, starszy inży- 
nier "ydziału krajowego we Lwowie 3 bm. 
w 67 roku życia. Zmarły cieszył się wielką 
sympatyą pizełożcnych i podwładnych, bo był 
zarówno dobrym urzędnikiem, jak kolegą i 
obywatelem. Pogrzeb śp. Chylewskiego był w 
poniedziałek o godz. 4 popołudniu, na ul. 
Zyblikiewicza. 

Tadeusz z Międzygórza Zakliką szambe- 
lan cesarski i oficer pozasłażbowy 7 pułku 
huzarów. PRA ów. Sakramentami w 
Kańczudze 3 bm. w 66 r. ż. Zwłoki przewie- 
ziono do grobów familijnych do Hawłowic. 
Był to człowiek wielkich cnót osobistych i 
podniosłego charakteru. R. i. d. 


Wyborcza logika. 
następujący wierszyk: 
„Daszyńskiego stawiamy do sejmu, na posła, 
„Nie jako socyalistę, lecz że sprytna głowa, 

Która będzie sejmowi opozycyę niosła.“ 
Logika budująca i jasną i zdrowa. 
W ten sposób za lat kilka, jest wszelka na- 
«R dzieja, 
Że Brygidki na posła kandydata dadzą, 
Postawimy go przecież nie jako złodzieja, 
Lecz jako męża, który boryka się z władzą. 
M. Rodoć. 


Praegląd zamieszcza 


Z lwowskiego Koła Liierackiogo i Ar- 
tystycznego. W piątek dnia 9 bm o godzinie 
8 wieczorem odczyta p. Anna Nenmanowa 
akwarelę osnutą na tle stosunków nowogre - 
ekich pt. „Na Wulkanach*. Wstęp wolny dla 
członków „Koła“ z rodzinami oraz dła osób 
przez nich wprowadzonych. 

W koleginm 00. Jezuitów w Starejwsi 
pod Brzozowem odbędzie się druga serya re- 
kolekcyi dla kapłanów od 1% marca wieczo- 
rem do 16 marca rano. 

W kaplicy S. S. Nazaretanek p zy uli- 
cy Uni: Lubelskiej 1. 9. odbędą się rekolek- 
cye dla pań, które będzie dawał Wielebny 
Ojciec Czencz z T. J. w dniach 27, 28 i 29 
marca b. r. Bliższe szczegóły udziela klasztor 
S. S. Nazaretanek, jak również od 1 marca 
przyjmuje wpisy. 


Świetny efekt końcowy wielkiej loteryi 
dobroczynności na korzyść Towarzystwa poli- 
klinicznego zrobi niewątpliwie ostatnie óią- 
gnienie, które się odbędzie 6 bm. Plan gry 
bowiem taj loteryi jest dla biorących w niej 
udział tak znakomicie i dogodnie urządzony, 
że przy ostatniem ciągnieniu samem, znacznie 
więcej i większe wygrane zostaną wylosowa- 
ne, niż przy wszystkich poprzednich ciągnie- 
niach razem, między tymi uakże przez wszyst- 
kich biorących udział z takiem upragnieniem 
oczekiwana główna wygrana w sumie 100.000 
koron i ogromna ilośó mniejszych wygranych 
aż do 500 koron.—Losy po jednej koronie są 
jeszcze w małej ilości wszędzie do nabycia. 


Koło polskie. 
(Tel. Gazety Narodowej). 
Wiedeń 5 marca, 

Po otwarciu wczorajszego posiedzeniu 
Koła posłów polskich do rady państwa zawia- 
domił przewodniczący p. Jaworski, iż otrzy- 
mał właśnie depeszę od kardynała Rampolli 
z podziękowaniem za życzenia Koła, złożone 
papieżowi a zsrazem błogosławieństwo papie- 
skie dla członków Koła. N.stępnie przewod- 
niczący poświęcił gorące wspomnienie pa- 
mięci biskupa przemyskiego ks. Soleckiego 
zawiadamiając, źe na pogrzeb jego wyjedzie 
deputacya Koła złożona z posłów Potockiego, 
Rychlika, Pastora i Lewickiego. 

Następnie dr. Rapoport przedłożył pety- 
oyę krakowskiej izby handlowej i przemysło- 
wej przeciw wydanym na podstawie $ 14 
przepisom w sprawie wymiaru naleźytości od 
przeniesienia nieruchomości. W dalszym ciągu 
posiedzenia p. Moysa podniósł, że było w 
projekcie utworzenie znacznej liczby sądów 
obwodowych i powiatowych w Galicyi, wy- 
mieniano już nawet półoficyalnie miasta 
w których one mają być otwarte, obecnie 
jednakże wszystko to jakoś utknęło, 

P. Moysa urgował przedewszystkiem u- 
tworzenie sądu powiatowego w Jabłonowie i 
prosił ministra Piętaka, aby zechciał zająć się 
gorliwie tą sprawą. P. Rychlik nawiązując 
do przemówienia p. Moysy przypomniał p zy- 
rzeczenie co do otwarcia sądów obwodowych 
w Jarosławiu i Bochni. P. Rychlik wywodził, 
że ministerstwo sprawiedliwości zrobiło wszy- 
stko aby aktywować te sądy, a trudności robi 
tylko ministerstwo skarbu. 

Minister Piętak potwierdził to, nadmie- 
niejąc, że ministerstwo skarbu zezwoliło tyl- 
ko na otwarcie sądu obwodowego w Czortko- 
wie i trzech sądów powiatowych. Minister 
przyrzekł, iż zrobi wszystko co w jego jest 
mojy, aby doprowadzić do skutku już w r. 
1901 aktywowanie innych także sądów, 

Ks. Pastor uskarzał się na powolne za- 
łatwianie spraw przez galicyjskie władze po- 
lityczne i przytoczył wypadek, w którym 
wydobycie konsensu małżeńskiego trwało nie- 
zwykle długo i dopiero telegram do prezesa 
ZĘ 


ie, Płótna, bieliznę stołową, 


Ferdynand %ornecki i Sp. we Lwowie 


Pasaż Hausmana I. i (obok Foto-Plastikonu) 


W Wielkim  7u07%0 ręczniki, chusteczki etc. — Ceny wyjątkowo niskie. 


gaer 


gabinetu dra Koerbera poskutkował, samo 
jednak pozwolenie na małżeństo nadeszło 
przecież dopiero wtedy, gdy się już rozpo- 
czął wielki post. 

Ks. Pastor prosił ministra Piętaka aby 
zechciał postarać się iżby znany reskrypt 
ministra Kórbera do urzędników — został 
jeszcze raz przypomniany urzędnikom Dr. 
Lewicki przytoczył szereg innych wypadków 
powolnego załatwiania spraw i zażądał, aby 
Koło Polskie na osobnem posiedzeniu omó- 
wiło bliżej tego rodzaju stosunki i zapropo- 
nowało środki dla ich naprawy. P. Dawid 
Abrahamowicz przestrzegał, aby w tego ro- 
dzaju wypadkach należy zwracać się do 
namiestnika a nie do władz centralnych. 

Minister Piętak wyraził zdanie, że je- 
żeli zachodzą wypadki powolnego załatwia- 
nia spraw, to winę tego przypisać należy bra- 
kowi urzędników. W Kole Polskiem słychać 
skargi na taki stan rzeczy nie od dzisiaj, ale 
należy wziąć i to na uwagę, że trzeba pienię- 
dzy nawiększą liozbę urzędników. P. Rutowski 
poparł wniosek p. Lewickiego, który też po 
dłuższej dyskusyi został przyjęty. Następnie 
odczytano petyeyę wydziału powiatowego 
dolińskiego domagającą się aby dodatki do 
funduszu krajowego szkolnego nie były wy- 
płacane kasom gminym leez wprost na ręce 
przewo iniczęącego szkolnej rady miejscowej. 

Przed przystąpieniem do wyboru wice- 
prezesa Koła Polskiego, powitał p. Jaworski 
obecnego na posiedzeniu dr. Bilińskiego jako 
nowego członka izby panów i gubernatora 
austro-węgierskiego banku, wyrażając przeko- 
nanie, że dr. Biliński jak dotychczas tak i na- 
dal będzie umiał pogodzić stanowisko urzędo- 
we z obowiązkami prawego obywatela rodzin- 
nego swego krajn. 

Dr. Bilińzki odpowiadając na to oświwd- 
czył, że ciężko mu rozsiać się 3 Kołem Pol- 
skiem, którego członkiem był przez lat 17 
i czuł się z niem związany serdecznym wę- 
zlem. Obecne jego stanowisko nie pozwala 
ma zajmować się politycznemi sprawami i z te- 
go powodu musi wystąpić z Koła, W dalszem 
swojem przemówieniu zaznaczył dr. Biliński, 
iż był zawsze szczerym pomocnikiem i przy- 
jacielem obecnego prezesa i zawsze szedł z nim 
solidarnie, a plotki, które co innego mówią, 
kłamią. 

Był członkiem prawicy, zawsze jednak- 
że dążył do tego, aby do niej przyłączyli się 
także umiarkowani posłowie z innych stron- 
nictw. Nie wie doprawdy dlaczego niechętni 
mu ludzie zrobili mu w pewnych sferąch o- 
pinię wichrzyciela, ale to jest powodem, że 
wycofuje się z życia politycznego. Rozgłasza- 
no, że Polacy chcą okupować stanowisko gu- 
bernatora banku dla siebie, aby wyzyskaó je 
wyłącznie na korzyść Galicyi. Staraniem mo- 
woy będzie wykazać, że polskie gospodarstwo 
może byó także dobre i pożyteczne dla 
państwa. 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
dr. Biliński dał pogląd na stosanki i zadania 
austro-węgierskiego banku, przyczem zape- 
wnił, że uczyni wszystko, co tylko w jego 
jest mocy, aby w niczem nie naruszając inte- 
resów banku uczynić także zadość rzetelnym 
potrzebom i interesom Galicyi. 

Ma też zamiar udać się do Galicyi i tam 
wejść w bliższy kontakt z przedstawicielami 
stron interesowanych tj. z izbami handlowemi 
i przemysłowemi i z towarzystwami rolnicze- 
mi, oraz wysłnchać ich zdania i zapatrywa- 
nia. W Przedlitawii ma zamiar otworzyć 10 
nowych filij, a z nich 3 przypadną na Ga 
licyę. 

Rząd oświadczył się za otwarciem tych 
filij w Drohobyczu, Kołomyi i Jaśle. Co do 
dwóch pierwszych miast, to wszyscy ogólnie 
na nie się zgadzają, co do Jasła zaś, to za- 
chodzą pewne skrupuły. Wedle niektórych 
kół należałoby raczej wyznaczyć Nowy Sącz 
jako miejsce nowej filii. Wedle przekonania 
dr. Bilińskiego w Jaśle potrzeba filii jest wię- 
kszą niż w Nowym Sączu. 

Kończąc swe przemówienie, prosił dr. 
Biliński, aby mógł na przyszłość uczestni- 
czyć w posiedzeniach Koła w charakterze 
gościa. 

Koło zgodziło się na to wśród hucznych 
oklasków i okrzyków na oześć dr. Biliń- 
skiego. 

Dr. Rapoport powitał nowego guberna- 
tora banku w imineniu izb handlowych i 
przemysłowych, a p. Dawid Abrahamowicz 
imieniem towarzystw gospodarczych, po- 
czem Koło przystąpiło do wyboru swego wi- 
ceprezesa. 

P. Dawid Abrahamowicz oświadczył, że 
cofa swoją kandydaturę a to ze względu na 
to, iż dowiedzial się, że po za Kołem Pol- 
skiem uważany jest już wybór hr. Dziedu- 
szyckiego za zdecydowany. W wyborze odda- 
no 44 głosów, z nich otrzymał hr. Wojciech 
Dzieduszycki 29 a p. Dawid Abrahamowicz 
7, reszta głosów rozstrzelona. Wiceprezesem 
wybrany został przeto hr. Dzieduszycki. Hr. 
dzieduszycki dziękując za wybór, rzekł, że 
obecna chwila byłaby najszczęśliwszą w jego 
politycznem życiu, gdyby nad państwem i 
rodzinnym jego krajem nie kłębiły się chmu- 
ry. Prosił prezesa i wszystkich członków Ko- 
ła o poparcie a osobno p. Abrahamowicza, 
aby i nadal zechciał mu dochowywać przy- 
jaźni i wspierać go wypróbowaną swoją radą 

Nastąpiły potem wybory do komisyi 
parlamentarnej. Wybrani: Dawid Abrahamo- 
wicz 43 głosami, dr. Milewski 39, dr. Dulęba 
85, Kozłowski 33 i Czecz 35 głosami. 

Do komisyi sądowej wyznaczono dr. 
Weigla do komisyi należytości skarbowych 
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ks. Pastora, do komisyi petycyjnej dr. Bin- 
dera, do socyalno-politycznej dr. Ćwiklińskie- 
go i dr. Roszkowskiego, do komisyi pomocy 
dla dotkniętych klęskami elementarnemi p. 
Rojowskiego, do komisyi ugodowej p. Wła- 
dysława Gniewosza. 

Dr. Roszkowski "mieniem komisyi ini- 
cyatywy postawił wniosek domagania się o- 
sobnego wydziału górniczego na uniwersyte- 
cie lwowskim i prosił o upoważnienie go do 
przemówienia w pełnej izbie za zniźeniem 
ceny Boli, a dalej za ponownem otwarciem 
salin w Dolinie i budową kolejki z Kałusza 
do salin. 

Dr. Owikliński przedłożył petycyę o ob- 
niżenie czasu służby nauczycieli w szkołach 
ówiozeń z 40 na 30 lat. 

Dr. Roszkowski urgował przeniesienie 
męskiego zakładu karnego ze Lwowa do Dro- 
hobycza. 

P. Merunowicz przypomniał uchwałę sej- 
mową co do urządzania obok więzień zakła- 
dów przymusowej pracy rolniczej. 

Dr. Dulęba żądał przeniesienia lwowskie- 
go więzienia kobiet ze środka miasta gdzieś 
poza jego granice, a p. Górski takiego same- 
go przeniesienia więzienia krakowskiego. 

P. Wąlewski zaw.adomił Koło, iż dowie- 
dział się, że minister kolei żelaznych zamierza 
w Wiedniu założyć centralny magazyn tych 
przedmiotów kolejowych, które są potrzebne 
poszczególnym dyrekcyom kolejowym. Gdyby 
istotnie tak się staó miało, toby krej nasz był 
wystawiony na dotkliwe szkody, gdyż dla Ga- 
licyi korzystniejszą jest rzeczą, aby poszcze- 
gólne dyrskoye miały swoje własne magazyny 
w kraju. Dalej p. Walewski domagał się, aby 
majątek przeznaczony na emerytury urzędni- 
ków, z którego na galicyjskich urzędników 
przypada około 10 milionów, był lokowany 
także w papierach galicyjskich. a nie jak do- 
tychczas tylko w walorach pozagalicyjskich. 
W obu tych kwestyach Koło Polskie poleciło 
pp. Walewskiemu i Binderowi poczynić odpo- 
wiednie kroki. 

P. Merunowicz przedłożył w imienin ko- 
misyi inicyatywy wniosek w sprawie dróg 
wodnych w Glicyi. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono na pro- 
pozycyę prezesa wybrać komisyę, która ma 
obowiązek przedłożyć Koła Polskiemu w tej 
kwestyi jak najdokładniejsze wnioski przed 
rozpoczęciem pierwszego czytania budżetu in- 
westycyjnego w radzie państwa. Do tej komi- 
syi wybrano pp. Rutowskiego, Wielowiejskie- 
go, Napiehę, Piepesa-Poratyńskiego i Meru- 
nowicza. 

Dr. Binder domagał się w imieniu komi- 
syi inicyatywy ustanowienia w namiestni- 
otwie galicyjskiem urzędnika zawodowego, 
któryby mógł pouczać urzędników admini- 
stracyjnych o sposobie rewidowania kas o- 
szozędności. P., Głórski i Piepes-Poratyński 
przemawiali za przekazaniem tej sprawy o- 
sobnej komisyi. P. Kolischer sprzeciwiał się 
temu, aby sprawa, która już była przedmio- 
tem obrad w sejmie była omawianą jeszcze 
w radzie państwa. Ostatecznie Koło zgodziło 
się na wybór komisyi do której weszli Bin- 
der, Kolischer i Piliński. 

P. Wielowieyski wniósł interpelacyę do 
rządu, dla czego nie pilnuje ścisłego wyko- 
nywania konwencyi weterynaryjnej z Niem- 
cami na ozem cierpi przedewszystkiem han- 
del nierogacizną. 

P. Czecz nadmienił, że byłaby wielce 
pożądaną zmiana ustawy przeciw zarazie by- 
dlęcej. Koło poruczyło pp. Czeczowi i Wie- 
lowieyskiemu poczynić potrzebne w tej spra- 
wie kroki, 

P. Kozłowski przypomniawszy, iż do- 
tychczas uchwała sejmowa co do zmiany kra- 
jowej ordynacyi wyborczej nie otrzymała 
sankcyi cesarskiej, prosił K.oła, aby zechciało 
zająć się tą sprawą i poprzeć ją. Ks. Sapie- 
ha żądał pozwolenia na zainterpelowanie rzą- 
du, dlaczego nie dość ściśle wykonywują 
władze przepisy, o sprzedaży mięsa wągrowa- 
tego. Prezes Koła oświadczył na to, że inter- 
pelacye straciły teraz wszelką wartość, gdyż 
rząd poprostu nie odpowiada na nie Nieba- 
wem potrzeba będzie chyba zainterpelować 
rząd o to, czy wogóle robi sobie coś z inter- 
pelacyj wnoszonych do niego przez posłów, 
Lepiej przeto rzecz tę przekazać komisyi we- 
terynaryjnej. Na tem zamknięto posiedzenie. 

Wiedeń 5 marca. 

Z niedzielnego posiedzenia Koła Polskie- 
go godną uwagi była mowa dr. Bilińskiego, 
w której wyjaśnił stanowisko polityczne, jakie 
zajmował w Kole Polskiem, jak niemniej jasno 
i bez ogródek podał przyczyny, dla których 
zdecydował się objąć gubernatorstwo banku 
austro-węgierskiego. Dr. Biliński tak po- 
wiedział: 

„Koło Polskie reprezentuje interesy kraju 
i politykę krajową. Jako wiceprezes starałem 
się zawsze usilnie popierać prezesa, z pełnem 
poświęceniem oddanego swemu zadaniu. By- 
łem wiernym członkiem prawicy. Pojawiły się 
pewne nieporozumienia co do mojego stanowi- 
ska. Broniłem zasady wierności dla prawicy. 
W ramach tej prawicy byłem zwolennikiem 
rządu parlamentarnego. Gdym się wszakże 
przekonał, że prawica takiego rządu stworzyć 
ani utrzymać nie może, rzuciłem pierwszy 
myśl koalicyi z Niemcami, a to aby łagodzić 
spory, a nie jątrzyć dalej. Kiedy stosunki się 
zmieniły, mówiono o mnie, że jestem prze- 
szkodą zgody Niemców z Ozechami. 

„Kiedy rząd zaproponował mi guberna- 

wo banku, miałem ciężką walkę do sto- 
czenia; przyjąłem w końcu ten mandat; bo 
gdy raz już zaczęto upatrywać we mnie tego, 


który przeszkadza pokojowi i zgodzie, uważa- 
łem za stosowne wystąpić. Skąd te zarznty 
wyszły, nie wiem, może od kolegów moich. 

„Dzienniki praskie pisały, że tak doku- 
czyłem Kołu Polskiemu, iż Koło było gotowe 
uchwalić dla mnie dotacyę, ażeby się mnie 
tylko pozbyć. Kiedy następnie otrzymałem 
już gubernatorstwo, podniesiono zarzut, że 
Polacy chcą się obłowió kosztem banku. Te- 
raz a contrario będę się starał udowodnić, że 
Polacy umieją administrować z honorem i 
uczciwie. ! 

„Miałem też, przyznaję się, wątpliwości, 
czy wolno odmówić, jeżeli taką posadę po 
raz pierwszy od lat 82 ofiarują Polakowi. Są 
obowiązki wobec kraju i dlatego przyjąłem 
to stanowisko. 

„Nierówność w traktowaniu jakiegokol- 
wiek kraju musi być z banku usunięta. Bank 
ma i powinien służyć wszystkim. Osobiście 
badać będę wszystkie czynione zarzuty. Pro- 
szę przeto o zarzuty faktyczne i konkretne. 
Jeżeli będą słuszne, niesprawiedliwości usunę, 
ale skargi ogólnikowe nie nie pomogą. Bank 
ma obowiązek przyjść w pomoc roluikom 
i on to zrobi, — forma odpowiednia się 
znajdzie.“ 
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Liborzec 3 marca, 

W dzisiejszym uzupełniającym wybo- 
rze posła na sejm wybrany został 188 głosa- 
mi kandydat kompromisowy niemieckich po- 
s.ępowców i niemieckich ludowców Franciszek 
Besemtiller Kandydat radykałów niemieckich 
otrzymał tylko 80 głosów. 

Praga d. b marca. 

Dr. Engel, przewódca młodoczeski, pisze 
w Hlasy od Blanika, że dotychczasowe kon- 
ferencye pojednawcze dotąd nie rozgoryczyły 
Jeszcze żadnej ze stron, co już w obecnych 
stosunkach za objaw wielce dodatni uwa- 
żać należy. Zapatrywania co do języka urzę- 
dowego autonomicznych władz w Czechach i 
co do ordynacyi wyborczej do sejmu czeskie- 
go zbliżyły się nawet do pewnego stopnia « 
najbliższe zebranie się sejmu czeskiego wy- 
każe czy możliwem jest rozwiązanie pomyśl- 
ne najpilniejszych zadań, 

Wiedeń d. 5 marca. 

Dziś zebrał się na naradę subkomitet 
socyalno-politycznej komisyi rady państwa i 
w obecności ministra rolnictwa  Giovanellege 
rozpoczął przesłuchiwać ekspertów powoła- 
nych w kwestyi skrócenia czasu pracy w ko- 
palniach. 

Przewodniczący Baernreither zagajając 
obrady oświadczył, że subkomitet rozatrzygać 
będzie kwestye, które są przedmiotem zacię- 
tej walki w całym rewirze węglowym. Każde 
więc słowo, które tu padnie, powinno być do- 
brze rozważone. Mowoa spodziewa się, że 
sprawa zostanie załatwioną ku obopólnemu 
zadowoleniu. 

Przed rozpoczęciem przesłuchania eks- 
pertów przewodniczący zawiadomił obecnych, 
ze zamianowany ekspertem z Galicyi zacho- 
dniej przez właścicieli kopalń hr. Jędrzej 
Potocki przysłał swego zastępcę dyrektora 
kopalń Sieglera. Zaproszeni reprezentanci ro- 
botników z Galicyi zachodniej dotychczas nie 
przybyli. 


Rada państwa. 
(tel. „Qaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 3 maroa. 

W dalszym ciągu dzisiejszego posiedze- 
nia izby posłów rady państwa jeneralny 
mowca p. Pacak polemizował z wywodami 
posłów Mengera, Pradego i Pergelta i kryty- 
kował postępowanie liberałów w Czechach. 
Obstrukcya czeska nigdy nie przybierała tak 
monstrualnych form jak obstrukcya niemie- 
cka. Zaprowadzenie niemieckiego języka pań- 
stwowego zjednoczyłoby wszystkie nienie- 
mieokie narodowości przeciwko Niemcom i 
wywołałoby jeszcze większy zamęt w pań- 
stwie niż dotąd. Dopóki Czesi nie otrzymają 
satysfakcyi za zniesienie rozporządzeń języ- 
kowych, dopóty nie będzie spokoju. Rząd 
powinien dokładnie określić stanowisko swoje 
w kwestyi językowej. (Oklaski u młodocze- 
chów.) 

Po długim szeregu sprostowań faktów, 
wśród których W śzczególności posłowie 
Hormuzaki, baron Wassilko, Stetanowicz i 
inni polemizowali z sobą na temat stosunków 
narodowościowych na Bukowinie, prezydent 
uznał dyskusyę nad oświadczeniem progra- 
mowem rządn za ukończoną i zamknął po- 
siedzenie. 

Następne posiedzenie odbędzie się w 
środę — na porządku dziennym między in- 
nymi wybór pierwszego wiceprezydenta izby. 

Wiedeń 3 marca. 

Po dzisiejszem posiedzeniu izby poselskiej 
odbyło się pı siedzenie komisyi wojskowej, na 
którem w dalszym ciągu obrądowano nad 
kontyngentem rekrutów. Poseł młodoczeski 
Krumbhole wniósł rezolncyę wzywającą rząd, 
ażeby równocześnie ż wejściem w życie u- 
stawy o kontyngencie rekrutów odwołano ta- 
kże rozporządzenie ministeryglne æ 17 listo- 
pada ubiegłego roku na podstawie którego 
rozporządzenia językowe zostały zniesione. 
Po przemówieniach posłów Wychodiła i Pospi- 
szila dyskusyę przerwano. Następne posiedze» 


nie komisyi odbędzie się we wtorek 6 bm. o 
godzinie 7 wieczorem. 


Strajlzi. 


Opawa 3 marca. Dziś mieli w Orłowie 
zgromadzenie robotnicy i uchwalili na razie 
aż do 13 marca tj. do dnia, w którym komi- 
sya socyslno polityczna izby posłów złożyć 
ma sprawozdanie, wytrwać w strajku. 


Dux d. 5 marca W zagłębiu węglowem 
Uście-Komotowo wydobyto w sobotę 117 wą- 
gonów węgla. 


Telepramy i telefonomaty. 


Sofia 3 marca. 

Rocznicę oswobodzenia Bułgaryi ob- 
chodzono dziś uroczyście w całym kraju. 

Paryż 3 marca. 

Prezydent Loubet przyjmował dziś 
wysłanników prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, którzy wręczyli mu pierwsze e- 
gzemplarze monety dołarowej, wybitej na 
pamiątkę odsłonięcia w Paryżu pomnika 
Lafayette'a. Przyjmując ten prezent Lou- 
bet wyraził radość, że przyjazne stosunki 
między Francyą a Stanami Zjednoczonemi 
znowu zostały stwierdzone. 

Konstantynopol 5 marca. 

Serbia zgodziła się na 3%,-letnie prze- 
dłużenie prowizorycznej konwencyi han- 
dlowej z Tureyą, podczas gdy Rumunia 
zajęła stanowisko odporne. 

W sferach kompetentnych zapewniają, 
że rozpowszechniona po giełdach zagra- 
nicznych pogłoska, jakoby wszelkie finan- 
sowe sprawy Turcyi miały być przekazane 
komisyi długów publicznych i że obliga 
cye kolei oryentalnych mają być na ezte- 
ry części podzielone, jest zupełnie bez- 
podstawną. 

Wedle sprawozdania ze Skopla przy- 
wódcy tamtejszych Albańczyków wzbra- 
niają się stawać przed komisyą śledczą. 
Około 4.000 Albańczyków zgromadziło się 
w meczetach. Nadeiągającym z okolicy 
grupom albańskim wojsko broni wejścia 
do miasta. 

Rzym 5 marca. 

Z okazyi rocznicy urodzin i korona- 
cyi papieża odprawione zostało wczoraj 
popołudniu w bazylice św. Piotra uroczy- 
ste nabożeństwo z „Te deum*. Wieczorem 
bazylika była wspaniale oświetloną. Pomi- 
mo niepogody ogromne tłumy ludu prze- 
ciągały ulicami. 

Paryż 0 marca. 

Na bankiecie wyborców danym w No- 
pd na cześć Deschanela, prezy- 

enta parlamentu francuskiego, oświad- 
czył Deschanel, iż Francya posiada naj- 
lepszą w świecie aityleryę a wkrótce po- 
siadać będzie najlepszą broń ręczną, Fran- 
cyi potrzeba jednak wielkiej jednolitości 
i stałości w „kierownictwie  publicznemi 
sprawami. Mowca wzywał do wytrwania 
na prostej drodze. Oo się tyczy wojny 
transvaalskiej to powiedział Deschanel, że 
jeżeli nie można pospieszyć z pomocą sła- 
bym, którzy tyle złożyli dowodów godnej 
podziwu odwagi, to byłoby rzeczą dzie- 
cinną drażnić lub nawet naigrawać się z 
polityki silnego. 

Madryt 5 marca. 

Rada ministrów uchwaliła za 7 mili- 
onów pesetów, które pozostały z nadzwy- 
czajnego budżetu wojennego, zakupić dzia- 
ła szybkostrzelne. 

Londyn 3 marca. 

Zarówno „Times* jak i inne dzien- 
niki donoszą, że królowa Wiktorya zanie- 
chała zamiaru wyjazdu do Bordighery 
i wogóle teraz nie wyjedzie. 

Kair 5 marca. 

W więzieniu położonem koło Kairu 
zbuntowało się wczoraj około 10 więźniów. 


Gdy wezwani do poddania się stawili opór, | 


straż dała ognia i pięciu więźniów zra- 
niła, a dwóch śmiertelnie. Następnie zbun- 
towani poddali się. 


poun 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Londyn 3 marca. 


gera w Pretoryi, cel podróży jednak nie 
jest jeszcze dokładnie znany. Zdaje się, 
że Kriger pragnie się naradzić z prezy- 
dentem Stejnem. 0 ile z obecnego uspo- 
sobienia wnoszą, uważać można za rzecz 
prawdopodobną, że ta podróż Kriigera jest 
zapowiedzią rokowań pokojowych. 
Londyn 5 marca. 

Z Colesberga donoszą, że oddział 
wojsk angielskich w czasie rekonesansu po 
tamtej stronie rzeki Oranii spotkał około 
50 Boerów. którzy jednakże cofnęli się 
po rzuceniu kilku granatów na Anglików. 

Londyn 5 marca. 

„Biuro Reutera* donosi z Dordrechtu, 
że dywizya kolonialna jenerała Brabanta 
po całonocnym marszu zaatakowała w 
niedzielę Boerów, którzy zajmują silną 
pozycyę pod Labuschagnes-Nekiem. 

Nowy Jork 5 marca. 

„World“ ogłasza telegram posła trans- 
vaalskiego dr. Lesdsa z Europy, że Boe- 
rzy teraz już sa skłonni do zawarcia po- 
koju, żądają wszakże ciągle swojej nieza- 
wisłości. 

Nowy Jork 5 marca. 

„Herald“ dowiaduje się, że obu stro» 
nom wojującym dano do poznania, że pre- 
zydent Mac Kinley gotów będzie interwe- 
niować, skoro z takiem żądaniem zwróci 
się do niego jedna ze stron prowadzących 
wojnę w Afryce. 

Londyn 5 marca. 

Z Osfonteinu donoszą, że na razie 
nie można dokładnie ocenić sił Boerów, 
widać bowiem tylko małe ich oddziałki 
zbliżające się do stanowisk angielskich. 
Anglicy spodziewają się, że koło Abra- 
hamskraalu, o 30 mil na wschód od Paar- 
debergu, napotkają na opór zjednoczonych 
sił Boerów, ściągniętych przez Jouberta 
z pod Ladysmithu i z północno-wscho- 
dniej Oranii. Prezydent orański Stejn przy- 
był rano 27 lutego do obozu boerskiego 
do Abrahamskraalu i wygłosił gorącą prze- 
mowę d) burgherów, w której wzywał 
ich, ażeby powtórzyli Anglikom słynną 
klęskę pod Majubą i przypomniał im, że 
trzeba uwolnić Cronjego. 

„Standard* donosi z Capetownu, że 
powstańcy w kraju Gricqua wzmocnieni 
przez 600 holenderskich farmerów, zbie- 
rają się koło Kenhardtu i zamierzają ru- 
szyć do Vandyck-Vleju, gdzie się znajdu- 
ją wielkie zapasy żywności. Ludność tych 
miejscowości zachowuje się jak słychać 
bardzo niespokojnie. 


Londyn 5 marca. 

Lord Roberts telegrafuje z Osfonteinu 
3 bm: Połączenie telegraficzne z Jouberts- 
fibingiem zostało dziś znowu otwarte. Nie- 
przyjaciel znajduje się w wielkiej sile ko- 
ło Norwalspontu. Komendant Baden-Powell 
telegrafuje z Mafekingu, że w mieście 
wszystko zdrowe. 


Londyn 5 marca. 

Telegram „Biura Reutera“ z Dort- 
rechtu z 4 bm. donosi: Anglicy obsadzili 
stanowiska Boerów, którzy usiłowali je 
napowrót odebrać, lecz zostali z ciężkiemi 
stratami odparci. Anglicy stracili 6 zabi- 
tych i 15 rannych. 

To samo biuro donosi z Bloemfontei- 
nu 2 bm. że Boerzy postanowili opuścić 
zupełnie okolice Rensburga i rozpoczęli 
już stamtąd odwrót. 

Prezydent Króńger wystosował entu- 
zyastyczną odezwę do burgherów natale 
skich, znajdujących się w odwrocie na 
h SERIE, Krūger wraca jutro do Pre- 
oryi. 


Nadesłane. 


ea w ruhrykę radakcya nie edpowiacó), 


NOWY JORK“ 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie. 


Najstarsze na ówiecia i największe międzynarodowe to- 
warzystwo ubezpieczeń na życie. 
Założone w r. 1845. W Austryi od r. 1876. 


W roku 1899 wystawiło to towarzystwo 


99.357 nowych polis 


na kapitał ubezpieczony w sumie 


998 milionów koron 


J 


Dzienniki ogłaszają telegram z Rens- 
burga pod datą wczorajszą: Angielska 
straż przednia obsadziła ostatniej nocy 
Achtertang. Jak słychać Boerzy fortyfiku- 


Na te polisy zapłacono już należną premię, 
a zatem są już ważne, 


Na ważność polisy, wystawionej w Au. 
ja się koło Norwalspontu. 'stryi przez „Nowy York“ zaraz |rok jej 
Londyn 3 marca. ) wystawienia nie wpływają żadnejo toliczności 

Bi ud izL _l ozy to z powołania, zatwierdzenia, wyjazdów, 
„Biuro Reutera" donosi z Laurenzo-; trybu życia, ozy też pojedynków wynikające, 
Marquezu pod datą wczorajszą: Jak Sły-|a po upływie pierwszego roku nie można ick 
chać prezydent Kriger wyjechał do Ora- opugnować, w razie zaś samobójstwa oso- 


uż r ż 
nii na naradę z prezydentem Stejnem. To ubezpieczonej dają prawo do nieuszczu- 


samo biuro donosi z Rensburga pod datą plonej niczem kwoty ubezpieczenia. 


wczorajszą: Dziś wyjechał pociąg do Oo- 
lesberg-Junctionu, wielu żołnierzy pracu- 
je nad przywróceniem linii kolejowej do 
Norwalspontu. Połączenie telegraficzne z 
Oołesbergiem przywrócono. Boerzy cofnęli 
się do Oranii. 


GENERALNA DYREKCYA 
na AUStryę: 
WIEDEŃ 
I., Graben 8 (w domu towarzystwa) 
Londyn 3 marca. 
„Times* w telegramie z Lourenzo- 


Marquezu pod datą wczorajszą potwierdza 
iS iość o wyjeździe prezydenta Krii- 


| 
| 


k YADRO 


POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


tCiag dalszy). 


Zapóźno... głos żartobliwy ozwał się za 
Geliatem : 

— (Czekaj, 
amyliłeś drogę... 
Chodź do Francyi! 

„I żaadarm odważnie wszedł na pień 
drzewa. Drzewo się ugięło. Goliat trzymał na 
rękach omdlałego sierżanta. Nie mógł się 
bronić, 8 naprzeciwko DBastyl obawiał się 
wejść na kładkę z obawy, aby nie zapadłą 
się pod ciężarem czterech ludzi. Cofnął się. 
Marcigny został pojmany !... 


chłopcze, pomogę... Tylko 


VL 


Marcigpy aresztowany i zamknięty w 
więzieniu w Albertvillu. 

Cecylia złapana na gorącym uczynku u- 
siłowania morderstwa, odprowadzona do a- 
resztu. | 

-Goliat i Bastyl swobodni. 


Marcignego na drugi dzień dopiero sta- 


DROGNE CEL OZENA 


po 1 ot, od wyrazu. 


TaB 
złr. 15— i 16—, nasiadowe po złr. 6-IBlnjklowane złr, 


do 8— poleca Pioir "hrząstowski, handel|polerowane złr. 225 nislowane, złu. 5, 
żelazny we Lwowie. piac Kapitulny 1 (na [MERKUR inb HELVETIA polerowane zł:. 

Filia Tarnopol, plac|3:30, niklowane złr. 4-:5 JACKSON HEY- 
NES polerow»ne złr. 4°25, piklowane złr. 


przeciw katedry) 


Sobieskiego. 
w sg Lwow, pociech wazelkie|LIOS niklowane 
j Kapralik zosta zosta muzy-|wars złe. 4-75, 


. śRALOZT<IĄ-6 Canniki tezvfatule. 


KUNOM z ukończosą szkołą rolniczą 

chmielarską i kursem mleczarskim, 
obzoajomiony z weterynaryą , mający kil- 
kuletnią praktykę guspodarczą, poszukuje 
posady na ordynaryę lub wikt. W. U. 
ekonom poste restante Rudki. 504 


5e —, Z ostrzami 


rapt 


Í- a: ë M OU 
m a kawaler, zdolny, z kil- GQ dobroci 
kuletnią praktyką lasową , mogący się 
wołać na poważne rekomendacye , obej- 
mie posadę leśniczego. C. W. io pe 


ste restante Rudki. 


z 

TAUCZYCIEL z Górnego Slązka, kato” 
N lik, samotay, przyjąłby pozadę domo- 
wego iauczyciela w katolickim demu od 
1 kwietnia. Tenże posiada dobre świadec- 
twa i potrafii dziatki w niemieckiej mo 
wie, muzyce {i wisdomościach elementar 
nych dobrze wyuczyć. Listy nalsży posy- 
lać pod adresem G. H. 854 w Dob oeieniu 
post. rest 


Lwów, Batorego 


pia 


TOBY miał 3 ctm. nasienia koniezyny 
czerwunej, swojej produkcyi, wolnej 
od kamianki, raczy przysłać próbkę i ozna- 
czyć cenę pod adresem: Zarząd dóbr 
Sanniki, poesta Mościska. 


A SPRZEDAŻ KAMIENICA we Lwo 
Ń wie niemal w śródmieściu niosąca 9% 
renty, 11 lat wolnych ‘d podatku, i liż- 
aza wiadomość w kanceiaryi adw 
wiczów, Lwów, Akademieka 19. 4 


Z 

O WYDZIERŻYWIENIA przy ulicy 
D Szymonowicza 18 cały ogród, trawa, 
sad i do orania kawałek. Ka 0 


zowBka. 


wylęgowe od kur czarnych langs- 
hanów, białych Włoskich, kuropa- 
s.tuka 


Jaj 

aja | 

twiaków i kaczek białych Peeking 
10 er. Stefan Chorośnioki w 


nicy. 


Półgąski po litewsku 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


500 


tam Włochy, zabłądziłbyś.. 


po złr. 1°30, z lepszej stali złr. 1:80, ni- 
i; klowane złr. 2'50, 
(IOZETY POKOJOWE po złr. 550 |polerowane złr, 3 —, niklowane złr. 450, 


30—. Wanny długie pojHALIFAX damskie z rowkam: 


30 


ANTON! HALSKI 


handei żelazny 
Lwów, piac Maryacki liczba 9. 


ct za pół kilo 


jedynie tylk» w hendlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


fraco wysyłam do wszystkich miejscow 


„czy 


Światowe s awne są moje prawnie o- 
chronione jedyne wynalazki 
osłabieniom męskim. Prospekia >a przy- 
słaniem 30 c. i 
feld, c. k. właściciel przywileju, Wie 

deń, IX. 


MONOPOL 


Herbata Z Raczką 


wyborna, świeża, wszędzie do na- 
Choro- |bycia, a gdzie nie ma , to wprost 


z Magazynu 


JULIUSZA GROŻSKGO 


w krakowie 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 6 Marca 1900. Nr. 6616". 


wiono przed panem Labordierem. Kiedy został 
sam z młodym człowiekiem, odezwał się, nie 
tając sympatyi: 

— Szkoda, że pan nie usłuchał mojej 
rady i sam nie oddał się w ręce sprawiedli- 
wości... W ten sposób, położenie byłoby le- 
psze ; sąd byłby na pana korzyść uprzedzo 
ny, kiedy obecnie jesteś pan tylko występnym, 
który ucieczką chciał się ratować od kary za- 
służonej. 

— Mówiłem, ze istnieje dowód mojej 
niewinności, i że chciałem go panu przy- 
nieść. 

— Znalazłeś pan i przyniosłeś ? 

— Nie! — rzekł Marcigny. 

— Tem gorzej dla pana... Jestem zma- 
szony przystąpić do urzędowego badania... 

Zadzwonił na pisarza. 

— Niech pan robi, jak prawo każe, lecz 
Go bądź nastąpi, niech mi wolno będzie po- 
dziękować za dobroć pana dla mnie. 

Zaczęło się badanie, dłagie i drobia- 
zgowe. Na kilka punktów głównie nastawał 
pan Labordier: na rywalizacyę jaka była po- 
między oficerem i sierżantem, rywalizacyę 
w odwadze i dokonywaniu czynów zuchwa- 
łych; rywalizacyę w miłości, która była po- 
czątkiem nienawiści, na tę miłość samą, na 
projekt małżeństwa Maryi. Róży z Marcignym, 
zerwany nagle i na zaręczenie się młodej 
dziewczyny z Ragonem. Sędzia oświadczył, 
że dla niego to jest strona najciemniejsza 

Marcigny w tej sprawie milazał. 

— Wyjaśnienie tej tajemnicy — mówił 
pan Labordier — mogłoby wytłómaczyć po- 
wód zabójstwa, w braku dowodów, jakich 
pan nie może dostarczyć, że śmierć była rze- 


dynku i ponieważ pan utrzymuje, że Ragon 
sam się zabił... Wyjaśnienie, w jaki sposób 
Ragon zaciężył nad wolą narzeczonej, wpły- 
nęłoby na pobłażanie sędziów... Nie mogę 
nic przesądzac jak się stanie, kiedy sprawa 
pójdzie przed kratki sądowe, lecz być może, 
iż wyrok nie byłby surowy... że nawet u- 
wolnienie byłoby możabne... jeżeli zaś pan 
będzie milczał... nietyiko będziesz skazany, 
lecz, obawiam się, że wyrok będzie ciężki... 

— Niestety! panie sędzio, jestem zre: 
zygnowany — rzekł łagodnie. 

Długo jeszcze pan Labordier ciągnął 
badanie, przedstawiając co mu grozi, jeżeli 
uprze się milczeć. Marcigny nie dał się prze- 
konać. Miał w rękach cześć rodziny, którą 
kechał i za cenę swego honoru, droższego mu 
nad życie nie byłby przemówił, 

Sędzia wiedział tyle, co i przedtem ; po- 
wziął jednak dwie decyzye: Przesłuchanie 
kapitana Duroque i dowiedzenie się co było 
między oficerem i sierżantem na zimowisku 
w Champieux. Przesłuchanie Cecylii było 
także konieczne, ona to bowiem denuncyowała 
Marcignego, s nawet sama chciała sobie wy- 
mierzyó sprawiedliwość. Ze świadka oskarza. 
rzającego, przeszła na oskarzoną. Posłał po 
Cecylię. W kwadrans stara wchodziła do ga- 
binetu. Sędzia wskazał jej krzesło. 

— Siadaj pani — rzekł — długą bę- 
dziemy mieli rozmowę. 

— (Czego pan chce się dowiedzieć? 
Czy nie byłam u pana i nie powiedziałam. 
nazwiska zabójcy? Przekonałeś się pan : Mar- 


fazyę i na traf wystrzeliłam !.. Bóg sam pro- 
wadził moją ręką, ponieważ adało mi się 
przeszkodzić mordercy zadrwienia ze sprawie- 
dliwości. . 

— Nikt nie ma prawa 
czynić sprawiedliwości .. 

— Wiem o tem. Co mnie to obchodzi 
wreszcie? Wiem, że mnie skażą.. A czy nie 
będę szczęśliwą, że jego także skażą ?... Mnie 
wyślą do więzienia, jego na galery.. Ja już 
stara nie długo będę jęczała... ale on młody. 
Jemu dużo lat cierpień pozostanie... 

-- Widzę, że go strasznie nienawidzisz 

Podniosła ręce w górę, jak gdyby chciała 
niebo na świadka wezwać: 

— Ach! tak! 


samemu sobie 


— Ragon i Marcigny także się nienawi- | 


dzili ? 

— QOddawna. 

— Przyznaje pani, 
dził Marcignego ? 

— Ze wszystkich sił duszy — odparła 
bez zastanowienia, że takie pytanie było po- 
dejściem. 

— Z jakiego powodu? 

— Rywalizacys w miłości. 

— Jak to mogło być? Zrozumiałbym 
nienawiść Marcignego dla swego dawnego po- 
rucznika, ponieważ tenże miał poślubić Ma- 
ryę-Różę.,. Lecz w miłości, ten który jest 
przeniesiony nad drugiego, nie ma racyi nie- 
nawidzić tego, którego wyrugował... Więc 
zkąd taka nieubłagana nienawiść Ragona? 
Niech pani wytłómaczy mi zagadkę tych 


że Ragon nienawi- 


czą naturalną, ponieważ biliście się w poje: | M roigny nam umknie bezkarnie... porwałam | będzie mężem. 


Łyżwy 


„Halifax“ zwykło 
z szerokiemi nożami 


vir. U30, 


240, HALIFAX-JACKSON 


wklęsłemi złr. 6'50, HE- 
złr. i —, GAZELLA uiklo- 
Paski tylne ds łyżew para 
ct. poleca 


kawy wyśmienitej 


aromatycznej, do nabycia poż ywienia. 


2. Pięe'o klgr woreczki 


7 dek spożywczy. 


z0? 


przeciw 
markam’. J. Angea- 


Türkenstrasse 4. 


4243 


wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. i 1, funta 


(2 przepisem gotowania.) 


Jako pożywienie dle dzieci: 


Niedostateczne i niestosowne qożywienie czyni dzieci 
ę nerwowemi, kłótliwemi i źle usposobionemi W ezasie ich 
szybkiego wzrostu potrzebują dzieci przeróżnego dobrego 


Za wiele mięsa lub za wiele słodyczy szkodzi; „Qua- 
ker Oats“ (amerykański owies gnieciony) robi je zdrowemi 


i silnemi atem samem wyrabia się dobra natura. Wszyst- 
2 kim matkom poleca się do gotowania ten znakomity śro- 


OSÉ CNi 


Wielkiej dobroczynnej 


o czne e 


o O a e aaa 


— Młode panienki miewają takie. ka- 
prysy. 

— Lekko pani o tem mówi. Pozwól pa- 
ni, że będę mówił przypuszczeniami. Przypu- 
szczam, że Marcignego sąd uwolni i uzna za 
niewinnego... Powraca do Maryi-Róży, która 
nie przestała go kochać i zapowiadają ich 
małżeństwo... Czyż wtedy nie będzie wido- 
oznem dla wszystkich. że Marya-Róża tylko 
pod przymusem zgodziła się zostać żoną pani 
syna.. że miała pewność, że w razie niepo- 
słuszeństwa, nieszczęście spadnie na jej ro- 
dzinę ? 

Cecylia zmięszała się. 

— Niech pan sędzia mówi, 
niby wszystko. 

Lecz sędzia nic nie wiedział, trafił tylko 
dobrze swojemi przypuszczeniami: 

— Pozostawiam pani swobodę wyznania 
wszystkiego — rzekł. Wobec szozeroźci pani 
sąd okaże się pobłaśliwszym.. Będzie miał 
wzgląd na żal pani. 

— Ja niczego nie żałuję — odezwała 
się ostro, I nie mam nice do zeznania... 
nio... nie. 

Pan Labordier poczuł, że jest blizki 
prawdy. Nie aastawał już ma starą, bo my- 
ślał, że od niej nie dowie się więcej. 

Z drugiej strony i Marcigny nie dawał 
się usposobicnym do wyznań. 

Więc zkąd przyjdzie światło? — myślał 
sędzia, kiedy odprowadzono Cecylię do wię- 
zienia. 


kiedy wie 


cigny uciekł, jak tchórz. Pogoniłam za nim.. | podwójnych zaręczyn... Dziś obwieszczają, że (Odini) 
To ja wpadłam na ślad jego i doprowadziłam | Marcigny żeni się z Maryą-Rółą, . jutro, karta 
żandarmów.. Tylko, kiedy zobaczyłam, że | się odwróciła, już nie Marcigny tylko Ragon 

a a :. 


: 4155 
F MOZE ARR 


Już dziś o godzinie 8 wieczór ciągnienie. 


IW ieod ww œf l za Ë- 


Loteryi 


na rzecz poliklinicznego stowarzyszenia (szpital) 


Glówna wygrana 


100.000 koron 


wygrane po 5000, 1000 ete. koron wartości gotówką z potrąceniem 20%. 
y. Klarfe'd 


ciągnie mni<" 


325 i wyżej ru metr; 


całym Paryżu. 


Wysyłka sukna tylko dla prywatnych. 


Sztuka długości 3.10 mtr., do- | 
stateczna na całe ubranie mę- 
skie. kosztuje tylko 
Sztuka na czarne salonowe ńbranie 10 — złr. 
Peruvlenne ı Deskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko- 
lejowych, na sutanny ‘È dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż ma- 


terye na unirormy dla straży sariowcj ; żandarmów 
nach fabryeznych, znany j:ko rzełe 


Exiesel-_ amhoTf in BLUNN. 


Próbki gratis i franco. 


RICAN CEREAL 
S SUFACO UUSA wna Publiczność powinna szezególnie na to uważać, że matecye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach. 
| ESATE WA 
P 


Towarzystwo 
7 dni, 6 nocy w Paryżu. 


Wyżywienie ı mieszkanie jakotaż przy- Í Wszystko 28 Wwszystkiem 


wiezienie podróżnych z dworca do hotelu 
i z hotelu na dworzec, 14 wolnych wejść | i 
na wystawę. Jeden dzień przejażdżki po | r 

Police asekuracyjne za | p 


o PIGUZKI BLANCARD’A 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIE MEDYCZNA W PARYZU 
Łomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- 

© flis organicznej w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- © 
© nych zarodkiem skrofuricznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 3 
GDOZA: 2 du 6 Pigałek dziennie. — BLANCARD 6 Cie, 40, rue Bonaparte, PARIS. 9 
©00009000000000900000090000000000000 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


złr. 2:80 z dobrej 


PETE prawdziwej 
ETN że. 


owczej 


złr. 13:40 z angielskiej 
|złr. 13:95 z kamgarnn 


. Mrterye na zarzutki od złr, 
Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6: - i 995; 


ete. ete. rozsyła po ce- 
ny Fabryczny skład sukna 


Pod gwarancyą te same gatunki. -- Przestroga | Szano- 


nieruchomości Trocadero & Passy. 


zniżonymi kuponami itd. itd. 
Prospekty i wyjaśnienia bezpłatnie. 
Centralne Biuro dla Austryl I Bośnii 
Ageniura podróżnicza międzynarod. Towarzystwa 
kolejowych wagonów sypialnych 
Wiedeń, I. Kirntnerring 9 (Grand-Hotel) 


gdzie także można nabyć karty podróżne we wszystkich kierunkach. 
Zastępstwo dla Lwowa: R. PAWLIKOWSKI Lnów, dom naftowy, 
C —ZI O a UM 


wal. austr. 


d 
RE pm 


Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 
we 48 GODZIN 


Rynek, Pałac Spiski. 


Prywatne kurga gim. i real 


zbierow: nauka dla prywatystów 
wszystkich klas gimn. i realn. 

W szczególności pierwsza klasa gimn 

i real. Zbiorowa pryw. nauka od 5—10 

opoz. Drugie półr. rozp. się ł marca. 


KOREPETYCYE 
dla uczniów publ. gimn. i realnych. 
Do matury realnej 1 gin. 
krótsze i dłuższe kursa ula wszystkich 

[pań i panów) : 
Wapółuiział sił fa Lowycu pod kiero 
wniciwem ew. c. k. Dyrektora szk. Rre. 

Waiunki przystępne 

4. Strzelechh | || 
b. naucz. Gimn. Frans. Jó:cha i siko. 
ły realnej we Lwowie. 


Ulica Zielona 5, I. piętro. 
(stacya tramwaju elektr ) 
Załoswnia 8—5 poroludniu. 


Erbe gesucht. 


und dessen verstorbenen Gattin Anna ge- 
borenen Rasch ist ein Theil des Nachlas- 
es der am 26 Mai 1861 geborenen 
Asna Edelsstein 

zuletzt angeblieh in Tarnopol (Tochter 
der am 9 Mai 1371 in Prag verstorbenen 
Ludmilla, geborenen Rasch, verehelichten 
Edelstein , spater wiederyerwehelichten 
Unger) zugefalten. 

Jede:mann lor über die genannte oder 
ihre etwaigen Erben Angaben au machen 
in der Lage ist, wird gebeten, sich bal- 
digst an den gefertigten Curator zn wen- 
den. 4420 

J. U. Dr. Juiius Duchsenes, 
Advocat in Prag, Heinrichsgasse Nr. 25, 


Spadkobierca poszukiwany. 


Słabość męską : Po sądownie stwierdzonej jako zmarłej 
skutki szczególniej tajny ch grzechów BJĄ pnie Teubner z Pragi, córki zmarłego 
młodości craz innych cadużyć niszczą- lyrawea Karola Taubnera i jego zmarłej 
cych zdrowie. jak pewno! trwala Rsu- żony Anny urodzonej Rasch, jest część 
nać, poucza jedywie W licznych wyda- spadku zatrzymana dla: urodzonej j 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: Anny Edelstein 

Dra Betaun 16% |d, 25 maja 1881, OR pay cej 

; w ostatnich ezasach w larnopolu, córki 

Ochrona własna zmarłej 9 maja 1871 w rg mili 

: ja polskiego: L atr, urodzonej Rasch, zamężnej ldelstein, pó- 
I UMA 2 atr, żniej powtórnie zamężnej Unger). | 

Tys acs znalazło w niaj objasnienie Każdy, któryby o wyż nazwanej albo 

gmecj cierpien, u za użyciem kuracji gljej spadkobiercaeb był w możności podać 

w isiążcć tej zsiecuzej, Zupałną swąjjjakąć wiadomość, jest proszony aby w 

silę męską, £» nuuustaniem Irano krótkim czasie do niżej podpisanego 84- 

mtrtyma się książkę w ko-d|dowego kuratora się zgłosił. 

pęrcie przes Magazyn Wydawnictwa B, J. U. Dr. iulius Duschenes, 


u ae" Ancak |Jedrokat w Pradze, Heinrichgasse Nr. 25. 
«ipzig, i 


należytości , 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platen Kostecki 


Dla pp. właścicieli bydła opasowego 


= s Tr 
| į 


wego Ambraoróme. 
w zielonych  zapieczętowanych 


Lwowa w aptece pod 


ce M. Krzyżanowskiego. 


szpania). 


P > E 

- Č 

plamy wątrobiane i inge nieczystošci cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodii- 
Prawdziwy 
oryginal- 
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
„Srebrnym Oriem'* | 
Zygmunta Ruebera; w Krakowie w aptece | 


W. Redyka i E: tollera. w Brodach w ap | 
tece Leona Kallira , w Tarnopolu w apts- 


p I 


HISZPANIA. 


WŁASNEGO 
cHowu 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe liti 
po 24 cent., ezerwone po 26 cent. Próbki | 
z tego È litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 
Golitseh przy Gonobitz, Styryi. 


„CYOLOP* 


fabryku maszyn i 
Wiedeń, IV., Wledener Hauptstrasse 46. 
Breslau, Ohlauer Chaussee 29 


tylko 


3 


Tokarnia z egalizerun- 
kiem. 
Łańcuchowy deptak. 

Przyrząd rewolwerowy do toczenia 
EE RN I TE TTA AREN A 


DZIAŁ SUKNA firmy 


do obrabiania drzewa i żelaza. 


Jeneralny zastępca : 


4394 


drzewa. k 


R. 


ZZA" 2 * 
Eda OPLEM e 


A Zory W 


TD? 


żelnza 


--«  Pryrządy 1 spteyalne maszyny 


J. E. KKINECKER, Chemnitz. 
4379 


KASTNER & OHLER w braci 


zawiera największy wybór 


prawdziwego styryjskiego lodenu. 


Znane najlepsze wyroby z poręką czystej wełny owczej. 
Modne materye, czarne i niebieskie malerye na ubrania dla panów. 


france. 


a=" 


up 
SFR 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dia bydła 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nażyce do strzyżenia 


bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak 


najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 


kilka tygodni czasu przcz użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań. 


We wszystkich aptekach. 


| We Lwowie w aptekach pp: Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera, Kbibara, 
Sklepińskiego i Beisera. 4225 


O00000000 000000000000000 
Jako dobra i pewną lokacyę 

Q 

9 

9 KANTOR WYMIANY 

S c kapra. salie, okeyjaago Banku piputecznagi $ 


polecamy : 
40/, listy hipoteczne oronowck 
00000000000000 00000020 
FRIEDRI"H i BEACOCK 


41/49 listy hipoteczne 
59/, listy hipoteczne premiowane 
Lwów, ni. Hetmańska I. 4 


40/ listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4:j0/, listy Banka krajowego 

40, listy Banku krajowego, 
50 obligacye komunalne Banku krajowego 
40/, pożyczkę k ajową 

407, galic. obiigacye: propiuacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


Nadto polecamy 
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie dz'ennym 


opaso- 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


D: ska 


